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Wielka Pokuta.
Ryga, 21 hstopada.

Dii. 10 listopada upłynęło sieoem z  dziejów Francji teraźniejszej 
lat, oc, chwili proklamowania niepo- wielką k ie d y ś  naukę b ę d ą  czerpały w stanie .uregulować

KASA AMORTYZACYJNA FRANCJI.
Odrzucenie kontrprojektów. —  Projekt rządowy przyjęty!

Faktem jest, że Francja nie jest 1K PARJ Ż’ &  (Pa0- %  zakończyła po.ieazenie o gouz. 7 min. 
1 , , ,  *5 rano. Po odrzuceniu wszystkich kontroprojektów, a mianowicie pro-'tcrilA  iaf.n/vr<lAiiiAn" rilPnlinaM li/

jektu komunistycznego, pizewidującego utworzenie monooolu handlowego

pisze:

dleg ńs wa łotewskiego. Z tej przyszłe -pokolenia... Wielką i oso- swoich z b. aljantami wojennymi, oraz nacjonalizację banków. Kopalń i kolei żelaznych, projektu deputowa-
okazj o chodzono zień i oczyście y j Wą Faktem jest, że Siany Zjednoczone nego Bonnefou domagającego się stworzenia dorocznej’ loieiji narodowej
r o o f S s r w f o r  ? ^ z a d 7 w o h k a T ł  d 7 e  ^ośliwym przytykiem powta- wszystkie dziś swoje uśmiechy ma- i peszcie  projektu s c c j i  istycznego, Izba mzyjęła w całości art. 1 projektd

„ l .  ensiwa,organ.zacji, wojskai t.d. , ;a nia n M,iC, n iiniCr,r 7 P rządowego, przewidujący utworzenie kasy amortyzacyjnej,
w s z , '  y n udział, bra i również rzają nam obcy i swoi su i J4— ■ . • j  , Uchwalony przez Izbę art. 1 głosi: że kasa amortyzacyjna jest auto-.,
udzia1 p zedctaw.cieie obcych mo- aibo prosto w oczy —  że soadła Francja jest jecynem  dzts mocar- nomjczną instytucją publiczną, posiadającą osooow ość prawną i admini-
c f r-St'T’ t 353- a*a P ^ ś ^ L i ł a  uroc^y' nam, Polakom, Polska “odrodzona jak stwem, które długów swoich płacić strowaną przez rauę administracyjną, składającą się z 23 członków. W

tli wiele m ej za na swyc | nieb„- żeśmy jej sami ani wy wg  n 'e może. Że .wyłazi ze skóry", skład raoy wchodzą: trzech przedstawicieli pai lamentu poo przewodnictwem
n ikP olsk?"  z Sd.uższvm " O k u ł e m  i jowah ód wrogów ani wymodlili u aby użyć wyrażema trywjalnego, dla- stale obieran go na okres trzyletni przewodniczącego, przewodniczący try-

Z) ,  '  Boga; t e  *a  J l o ,  „iesko J e n i e  ma- k „ |  2

i Izb Handlowych, 
francuskiej, generał-

czyd n-nsiafy rocrm c. N.epodlestoścl * »  B  "=............-  ' ......................................................................................     pracowmków imelektualnych
es < .?ę i  n na iow em .jJ  d  Ięlem Eo, c o t ó y  o.rzyn, li . . .D o b rz e ,  j i e c b  o o r a b y  » » w ,« h
adosu, aledest ta te s w ęttm zasta- będzie. Ale Francja. Krwi i złota • urzędn.ków, a koszty jej utworzenia nie wyniosą więcej niż mi'jon fran-

rtowienia. O  wszyscy, k orzy o Nie- wylała potoki dlatego aby pomścić Podnoszą się wołania: nacjonali- ków. Kasa podlegać bidzie kontroli parlamentu. Dżienrnk Urzęaovy ogła-
podległosć Państwa walczyli, cieszą kjęski zadane jej pół wieku temu, zować banki, rozciągać nad niemi szać będzie co miesiąc sprawozdanie z operacyj kasy. j 
się z odzyskania Ojczyzny, es wszyscy, A , ; , . . , .. ^
ctórzy o Niepodległość Państwa wal- a^ '  o a t Przec zalew wraz7> aos,S- jaknajtosle jto i kontrolę: Zdaje się, że Uzdrowienie finansów,

czyli w dniu tym i ot> ą rachunek su- g’dUcY iuż bastjonów stolicy. Odzy- LtEclair obliczył, iż 67 "banków fran-
mienia. Zastanawiają się nad tern skanie Alzacj* i Lotaryngji to —  cusK.cn, których kapitał zakładowy '  ̂ ^  PAT. Po sk mezonem posiedzeniu raoy micisi ów
czy wszystko, co  ui nich należało, garść wawrzynu. Nic więcej. Odpar- wynosił ogolem w 19L9-tym ól P a i n ^ e  osw.adczyl Dr,edsiaWicie'om prasy ze rząd domagać się bęuzie 
zrohi.i czvw szvstkow  Państwie dzip- • \ Wu * - , . od Izby> aby kontynuowała bez przerwy dyskusję nad projektem ustawy
je się tak, jak oni tego chcieli jak n £  wroS a lo sprawiedliwy, owoc czwarta miljarda franków zgarnęło od w sprawie uzdrowienia finansów. Inny członek rządu oświadczył dzienni- 
)ni o tern -rarzyli, czy wszystko już wr^cz niesłychanego napięcia i ener- 1919-go do końca 1924-gu roku czy- karzom, że w lor..: gabinetu istniało całkow.ie porozumienie, co  do sta- 

zrobione by tę niepodegiość ugrun- § j ‘ > pairjotyzmi1 (i hariu. Verdunu stego dochodu ogółem cztery mujar- nowiska zajętego przez premjera w sprawie infiacji. Minister twierdził 
tować i umocnić. cmentarze i spiżem zalane wzgórza dy 357 miljouów — z dużym jeszcze Pozatem, że rząd nie zamierza bynajmniej zmieniać w czemkc iwie.ibądź

- Dzień 78 listopada będzie też nieCn zaświadcza! ogonkiem. W  pięć lat zduolowap ka- Sweg°  ^  t  mg*Ć 51<i w zwi^ ku z tem wprowadzeria
św irem  PoiaKÓw coywateli fotewskicli. I 2a lo wszystko musi teraz Frań- p,iał! Jest to niewątpliwie sztuka —  P °P rawck do teks,u P^jektu  ustawy

całym J r o d e m  V  e wskm n dSŁać* C,’a ’ ° dPj ku!°wań Tak- najwyraźniej, lecz na świecie Bożym lnie są tylko P f Z e d  p o d p i s a n i e m  t r a k t a t u  W  L o c a m O  
że Łotwa uzyskała swa nieoodleołoś. usl dz'  ̂ n'e schodzi statystów i sami akcjonariusze bankowi.  . . .że Łotwa uzysKała swą niepodległość, - , — , -------------------------------------------------    ..
że naród, klu.y przez tyle lat cierpiał moransiów, najwyższej próby |puol. Słychać już w ołania ' o rewizie Niemczech,
pod różneml jarzmam- wreszue uzy- cystów p^utycznycn, ba, samych puli- Konstytucji. 5Jychać wołania; F w W  BERLIN 21 XI. Pat. „T ighche Rundschau'* pisze: Według wszelk.e- 
c ! I n l 0Sr ^  f i j J reSZC,e m -  Się lykÓW akly wi*ych: la Urande truteń- ^  odosobniona. O bce państwa oto- prawdopodooicństwa wszystKie ńakcje Reichstagu z wyjątkiem nie-

My. P o la ^  obywatele łolewscy, w ^  ? c&yFmncję ,akby .mansowym » ■ ***» « « >  poapisane-
dniu tym wspominać też będziemy,— Za walecznosc podziw budzącą. L& kordonem sanitarnym! ‘ ncr„ .  . V1 n  n
a chcielibyśmy aoy i oraeia nasi Ło- ntiłość ojczyzny granic meznającąr BLRL.N 21 Xi. Pat. Rada państwowa aprobowała dzisiaj projekt rzą-
tysze o tem me zapominali, —  ze Za to wteszcie, że się wojnę —  a a m asa orów, zgromadzo- dowy w sprawie trakraióv ocarneńskicb i przystąpienia Niemiec do Li- 
Nicpodległe Państwo Polskie u zara- wygrało'-* 1,13 W tutpiszem ministerstwie spraw gi Narodcw Artyl.ui 1, dotycz, podpisana iraKtatow zost n orzyięty 56
nia niepodległości Łotwy przyszło jej % - . . zagranicznych notyfikowała oficjalnie, 8 ł ° 3am. r->ztuiw 4. Przeciw głosowały. Prusy W schodnie, Pomorze, Ś ąsk
z pomocą, że przyczyniło się do Za *° uz,s FrancN naworują naj- ze ewakuacja Koiutiji rozpocznie s e  Dolny> Kieuourg-Schwer-r.. Artykuł 2 -^1, dotyczy przystąp,enia Niemiec 
wzmocnienia f ugruntowania niezawi- aziein.ejsi i najmędisi jej synowie oo ,  orudnia i 'u o i r z  na mn h J  do L ’M Narc.aow został Prz>'Nły 43 głosami orzeciw 14. Przeciw głoso- 
słości politycznei Łotwy. To nas Po- — przeobrażenia całego trybu dotychcza , c „ .  ^y/ ; . . . . .  . y VVâ Y Prusy Wschodnie, Pomorze, Śląsk L olny, Bawarja, Meklenburg-
l>k. w. jako synów wfelkiego Na,o- i o i e g o  . cia aby aproalai tel, :nej ^  ^  Scnwe-m.
du Polskiego, aumą napawa “ 1  !!!ały P° d okuPaCi4 Eoionję, zajmują

Ale— zdaniem .Uwutygodmka Poi- kon1ieczDoif I ’v brii^ “ z ^ ° e g °  Wiesbaden Obecnym był na of.cjal- 
skiego*— Polacy na Łotwie zatnie- bankructwa. In ej lady niem;,. Nie nem posiedzeniu Rady — marszałek 
szkali winn, również wziąć udział pomogą żadne, najbardziej .pomysło- F och . W,elu osobom zdawało

Ewakuacja Kolonji.
LONDYN, 21— XI, P a f  „ l im e s "  donosi, że po ewakuacji Kolonji

w ogólnym rachunku sumienia i »raz we projeKiy i plany .a se n iz a c jr  fi- byT nie w' numor"ze"' w D " a r v i u ' , e r  miasta Muchbach KSni .-
z Łot szami astannwić de czy „ I  -i * . uumorze. V l aryżu też gstem i Moguncję, a z drugiej strony Renu mały odcinek od Moguncji
w ew s ko -o  f f i  » 7v « ^ Ł  i 1 1  zaszng.ny « do memożh- mówi się o ewakuacji Kolonj. z au- dc ujścia rzeki Nahe.
gwarantowała orzez swą niepodłeg- w o.ci , zi uinowany-h, nęjgorszycł w żym niepokojem...
łość wykonywanem jest w myśl kon- chwi JŁ>̂ nei, jakie posiada które- q  p Henry de Juvenel nowym
stytui ji. Otóż rzucc pi mc polskie komie k oausiwo, do n i^ Jó ln y ch  wyąok.im komisarzu d j„ Syrii mów,
wzglęonie delikatne ostrożne oskar- pokrvć naieżności, wyrażając się bez r ‘
7 -nie no-' aorespm - ta J7 ł< te jiycki, /, , . . ' ' . . SI9 rożnie —  często z memałemi za-zemt io. aoreo.cm wraaz totewskicn. ogrodek: zaciągmętycn podczas woj- . , „ . , „ . 1.  • , , , , . .
Obecnie wytworzyła się na Łotwie d} strzeżeniami. Zwłaszcza Dudzi jego
sytuacja tego rocizaju, że mniejszości ny u8 ow-

Zerwanie stosunków Jugosławji z Waty­
kanem,

Nastąpi niebawem-

kompetencja znaczne wątpi,wosci. B Ia Ł O O k Ó D , 21 — XI. Pat. Dzisiejsza „Politika" ogłasza telegram z 
narodowe są jaicby wyjęie i  pod jest, doprawoy, coś głęboko tra- Nie spodziewano sic aby Dr Wał w kiórym donosi, że stosunki dyplomatyczne między Watykanem
prawa. Konstytu w brzm. ntu pier- g iCznego. w tej Nemezis na opak, w sw o i :  barki ciężar tak dużv i tak * r^ ! 0gr° ae,n m3J*? ^ c. . Łerwane- Do wyjeździe posła Smodlako z Bia.o-

y i tak grodu nowy charge d affaires przy Watykanie Milan Jowanówicz przesłałwocnem gwarantuie wszystkim, bez  , . , , . - *»■;—  ..aiynamc imun juwunuwiu pizi
względu r.a ich naroaowosć i religję, . J ? monumentalnej ironjt pow o- odpowieuziamy. Mówią, że p, Henry sekretarzowi stanu kaidynałuwi Gasparriemu pisme, króre jednak nie
wszystkim ooywaieiom państwa u- )en* eJ- de Juveneł iest za mało ...poważny, s^ °  Prz"* jęte- Wysiany do kaidynała służący powrócił bez załatwienia
prawnienia jeunakowe. Z chwilą gdy Spójrzmy bliżej jak la cudacka sy- jak na następcę generała Sarrail‘a. s Prawy- Charge ci affaires . polecił wooec tego sekretarzowi poselstwa, 
konstytucja stała się martwą i.terą, tuacja wygląda. Spotkali sie oba? arraii i n P > 3by pisiT',ł to sam wręczył sekretarzow. stanu Gaspirriemu. Lecz i tym
,  Dwutygodnik Polski" konstatuje, że Dziś m,ałv rnznorzać sie w ielkie , i J f c  i ' J u re n - > razem sekietarz sta:,u < dmówił przyjęcia pisma bez podania powodu,
zaczyna panować chaos, anarchja, t . • • , podczas przyjazdu Oczekują, że stosunki dypiomaiyczne pomiędzy Watvkanem a Jugosławią
b w p W  i td  Polacy na Ł o t J i e  debaty t,nansowe f i  lzblfc do Paryża dymisjonowanego wielko- zostaną -zerwane
traktowani ą̂ jak obywate.e drugie- J e Pl owanyph; może rozpoczną się rządcy. Spotkanie było chłodne. Kon- f>  u  jl c
go rzędu. W obec  nich stosuje się jutro; może jeszcze jedna nastąpi ferenrja; która po niem nastr iła h ła— ^ Z C C r i y  f i l e  C h t q  U Z n a C  b O W l C l O W .
teior i bezpraw.c. Nacjonalistycznie zwłoka. Trzy są projekty asemzacji fi- krotka. P.Juvenel zaufania nie budzi A 
usposobione elementy oożegnują się nans6w Francji do '

zo-

rodow -Śhw -T  g- y P ' ° j ekt p- Painleve, projekt p. Ccinaux kiej, całkiem " nowocześni polityki . P^ ® A, 21 XI. (P at)  „Prawo Liau" donosi, ze rząd czechosło-
cały se^m u uw ,̂ że . I w S  ^  i f f o ®  «  socjalistów Który mtnda.o vej" naciera p i e r J s z ^ ^ e -  i t K

U 5-3le^ J  ooDarciaW m ni?" leP ? JlWart3' . ' Cai|laux S °  znaczenia dla — mocarstwowego Przeciwko temu założyli veto narodowi demokraci. W obec  tego dzenniki
wszyni rzędzie od poparcia mm.j- przemawiając świeżo na bankiecie w stanowiska Franci,ę7r\ści -   . . . . . .  J*

rozpairzema: kwesija syryjska należąca do wiel
Rokowania w sprawie utworzenia rządu.

S z ó ś c i
W* tym duchu przygotowuje się “ " W *  f w ® » a l _ dósć o s I t P  fi- S lo w e m -k ę d y  nie rzuć,ć okiem

przypuszczają, źe nowy parlament zbierze się aopiero z początkiem

do swe deklaracji z czek włościań- nansowy P,an Premiera- Lecz byc la Grandę Penitence. Czuje ją każdy ^RAGA 21 XI. Pal. D jd y  noselskie za listopad wypłacone nie 
ski, który p o j ^ ł  s ię ^ t tw z e ^ a  gabi* może- gtos to współzawodnika, nie M  v ,  Frani jj. , nikt s V  jej nie ^  C°  P° C,ągn,e 23 S0DSi 05 C7?dn0ŚĆ 2 ’0 0 a 0 0 °  k< r0R 
netu. Jakoby leaderzy p a r#  oświad- zasługujący na zbyt skrupulatne iicze- noddaie. Wręcz nrzpci^nia ja . . .  Z a m a c h  n a  p O C i ą g  R y ^ a  P e t e r s b u r g

Nieznani sprawcy wykręcili szyny.

g is :

Jakoby leaderzy partjł oświad- zasługujący na zbyt skrupulatne iicze- poddaje. Wręcz przeciwnie. Ile głów
czyli, iz jo t .  wi są dać mniejszościom nie S ę z n jm. J l i  pomysłów i docir ań- i a W
nie mniej niż obiecują im socjai-de- . .f" '.  Ja °y
mokraci. Ale centrum uemokratyczne . natomiast takty, jest « popuL, wyjsc z ponurej sytuacji.
nie ence o tem słyszeć. W przeciągu jest opinja puoliczna, są cowodzer.ia V/yjście z a ś — niestety— podobno P is m a  p o d a ją  s z c z e g ó ły  k a ta s t r o fy  p o c ią g u  p a s a ż e r s k i e g o ,
jak ieg oś czasu krążyły pogłoski, iż najkompeteritniejsze, które to wszy- już tylko dwojakie. Aibo dyktatorska B e z p o ś r e d n i e g o  p o łą c z e n ia  R yga— P e t e r s b u r g  W  n o c y  z  18 n a  
związek włośt a1 k ooiecuje mniej- s tkie źródła informacji zgaazają się reakcja, albo komunistyczna rewolu- ^  l is to p a d a ,  w  t  l i s k o ś c ł  s ta c jf  Ł u g a ,  w y k o le i ł  sie p o c ią g .  K ilka
s f i l  Bn7f ma  auionom^  na jedno, że źle słychać z fina.iso- cja. 4 o  pierwszej ewentualności ^ a g o " 6 "- z o s t a ł o  w z b i t y c h  d o s z c z ę f i l e .  W e d łu g  u r z ę d o w y c h  
kultur, ną. Dz,s mysi ta zapewne u- a a •!, ’ d an y ch  s o w ie c k i c h  nint m e  z o s t a ł  zab ity , je d y n  e  p o m o c n i k o w i
paeda, a uaDo: „bez mniejszości na- wem Dołożeniem F-ancj.. o niema - ziś ra  w idnokręgu Frań- m a  .zy m sty  o d e r w a ł o  n o g i i k i lk u  p a s a ż e r ó w  je s t  c iężk o  ran-
ro d o w Y ch  ‘ zyskuje coraz oaiaziej Frank spada. A podn.esc go ogrom- :\\ człowieka mogącego postawić na n y ch .
popularność w kołach politycznych nie trudno, albowiem jak bez ogro- kartę w.eiką swa popularność i pai- W e d ł u g  w a a o n . o s c i  n a d e sz ł/ ch  z P e t e r s b u r g a ,  p o c ią g ,  k tó-
sejm u. (jek oświadczył b. minister skarbu, tję wygrać— wśród powszechne1 apa- r - w Ys 2 -2Qł z P e t e r s b u r g a ,  p o d ą ż a ł  w  k ie r u n k u  P s k o w a .  Pom?e-

Wm kap.iat francuski ziąkł się oogłosek o tji, powszechnego przemęczenia pow- f zy °  a c ia m ‘ M y f^ in s .  a  T o łm p c r e w o ,  p o c ią g - n a g f ł  z^ic w ,ał s ię  
l i  , . i . . b / .  :  ' y  a  zatem  s ta n ą ł ,  W w a g o n a c h  p o w s t a ła  n e o p is a n a  panika, w s z y s
■ ■ planowanych, jaKoby, przez rząd f,ar 1- szechnego ogiądama się za kimś, Cy p o ^ a :D row i p. sp ad a  .i z s w y c h  A i i e j ®  W 'o n y  z n a jd u ją c  e

cuski zamachach na własność i albo któryby „wiedział czego chce“t DJa się w  p o b l iż u  lo k o m o t y w y  uległy  c ię ż k ie m u  u sz k o d z e n iu ,  
siedzi kamieniem zagranicą gdzie mas jest to w chwili obecnej nasło z  n a jb l iż s z e j  s ta c ji  w y s ł a n o  d e p e s z ę  d o  P e te r s b u r g a ,  skąd 
czuje się bezpieczniejszym albo za- mogące je porwać. Człowiek, który te ź  P r z y o y ł  natychm iast  D o ciąg  p o m o c n i c z y  i s a n ita r ju s z e .  D o k o -  
gramcę odpływa. P. Cailiaux nie po- wie, czego chce! To ideał. To sz zył n a n e . n a ty‘d h m ia s t  na r, ie jscu  * leoż w o  w y k a z a ło ,  ż e  t r a m y  d o -

ipH7io, „lo „ ~ 7   „ . , Cżymen:a z  z a m a c h e m  N iezn an i s p r a w c y  w y k rę cd i s z v n y n a p r z e -
ł iFra -  i 0 '^ t‘s0 ,Z e w sz ą d ' . p0  ca'  marzen* Ccż, kiedy gi ne widać strzenr 5  sążni J e d y n i e  zaw d z ię cz a ją c  p o w o l n e j  je ź d z ie  pociągu , 
łej branej, słycnac pełne niepokoju wo- tego człowieka. Człowiek taki, to —  o b e s z ł o  się >ez w ię k s z y < n  c F a r  Qąłą okoM cę o t o c z o n o  n a t y e r - 
łani z: „Le capitaux jilent a l‘etranger\ regime. ł... na to by się zgodziła m ia s t  ty ra l je rą  w o j s k a  c e l e m  w yłap an ia  ta je m n ic z y c h  s p r a w c ó w
„Kapitały uciekają za gtanicę". Francja dzisiejsza. Wielkiej Pokuty z a m a c h u .

Niepatrjotyczne to, szkaradne — ma dość. iwnwriiWMHiiiiiiMiiiiinwil llin»millilinill«nini li 11
ale cóż na to poradzić? Żadne prawo. Przesadzamy? Zgęszczamy barwy ze może być droga—jaka inna. „Nie- 
żaden zakaz, żaden śroaek zapobie- dla wydobycia efektu? T o  niech za ma już parlamentu— pisze Humanite 
gawczy nie zahamują paniki kapita- nas pow.e jak rzeczy stoją organ — niema rzą^u. Rychło trzeba będzie 
łu skoro on zacznie uciekać od da- francuskiej opmii publicznej, który wyb erać: faszyzm czy komunizm. W  
nej wlauty, do której niema zautania. mezwykł zbaczać z własnej drogi i tem wszystko. Tom est la".
Tak już jest. nie zwykł nawet dopuszczać myśli, Jacz,

TEATR POLSKI (gmach „LU TN IA ") 

D z i ś
o g. 12 m. 30 pp. po cenach najm z szych

PORANEK KAMERALNY
o g . 4-ej pp

D O L L Y
opeieika Hirscha. 

o g . 8 -ej m 15 w.

D O L L Y
Jutro o g. 8 m, 15 wiecz. 

przedstaw ienie dla in teligencji 
pra cującej 

po cenach znacznie zniżonych

KROLOWAMONTMAFTRE
operetka E n n em ‘a

artysta 
f o t o ­
g r a f

Jagiellońska 8. Przyjm uje Q—6.
C eny zniżone.

Jarj Bułhak

: * B
i
l

Sejm  i R ząd .
Expose hr. Skrzyńskiego.
W ARSZAWA, 2 1 -XI. (tel.wł.Słowa) 

Plenarne posiedzenie Sejmu wyzna­
czone zostało na środę przyszłego 
tygodnia. Na posiedzeniu,"tem premjer 
p. Aleksander hr. Sktzyński wygłosi 
expose.

Pierwsza Raaa ministrów.
ARSZAWA. 21.XI (tel.wł. Sio- 

%>a). Dziś o godzinie 11 rano odby­
ło się pi2rwsze posiedzenie Rady Mini- 
strów.Miało ono na celu bliższe zapo- 
znar ie się człorkow nowego rządu oraz 
ustalenie prac w się p n y cn  związanych 
z przygotowaniem programu rządu, 
która ta być przeastaw loriy Sejmowi 
na najbliższem posadzeniu sejmu. 
Natychmiast po skończonych nara­
dach cały gabinet udał się do Bel­
wederu aoy złożyć przysięgę w rę­
ce Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Państwowa Rada Spirytusowa

WARSZAWA. 21 .Xl(te>, wł.Słowa'). 
Wczoraj rozpoczęły się obrady pań­
stwowej Rady Spirytusowej. T em a­
tem dyskusp były materiały dostar­
czone przez Dyrekcję Monopolu do- 
. ■'zące kalkulacji cen. Po dyskusji 

ogólnej rada wyłoniła szereg kom.syj 
ktOre w dalszym ciągu rozpatrują

rojekty rozporządzeń wykonawczych 
Prace komisyj potrwają do ponie­
działku.

Sprawa p0sfa Strońskicgo.|
W ARSZAW A. 21 X I .{tel.wł.Stówa) 

Oficerowie, którzy znieważyli red. 
Sirońskiego zameldowali o tem sw o - 
i-mu szefowi. Są to pułkownik Ho- 
zeer, kpt. Kieizkowski i por. StrO- 
ziński wszyscy z 1-szegc departa­
m e n t  M. S , Wojsk. Dalsze postępo­
wanie właaz wojskowych wobec iych 
oticerów jest uzależnione czy .ed 
S tn ń sk i  zażąda satysfakcji nonoro- 
wej czy też sprawę skieruje na dro­
gę sądową.

*

Po zgonie Żeromskiego
Ostatriie chw ile.

W piątek rano Steian Żeromski 
czuł rię zuneinie nieźle. Jeszcze w 
czwartek wst?wał z łóżka i przez pe­
wien czas siedział w fotelu Wieczo­
rem położył się, jak zwykle, dość 
wczęsnit —  nie czując pogorszenia 
czy hkiejkoiwiek zmiany w swym s t a ­
nie zdtowia,

W piątek obudzi* się o godzinie 
ll-e .; i zacszwouił na służącą. Ponie­
waż w te j cnwili nie było w domu 
ani służącej, ani pielęgniarki —  oo 
pokoju poŚDieszyła m ałżonk a  zmarłe 
go pisarza, kiory polecił odsłonięcie 
okien.

Były to ostatnie słowa Stefana Że 
tomskiego, bo gdy jego żona rozsu­
wała zasłony okienne, usłyszała nagle 
rzężenie, a odwróciwszy sie — ujrzała 
z prze.ażeniem, iż chory wydaje ostat­
nie tchnienie. Śmierć nasiąpiia niemal 
natychmiast. Dopiero po chwili nad­
biegli domownicy i sąsiećzi —  lecz 
na jakąkolwiek pomoc było już za- 
późno.

• U zwfOk.
W ARSZAW A, ?J .X i (tel. wł. Sio- 

wa). Dziś o godzinie 9-iej rano przy- 
nył na Zamek pieszo z Beiwederu 
Prezydent Rzeczypospolitej. P. Prezy­
dent odmówił krotk« modlitwę u t r j -  
mny Żeromskiego poczem złozył po­
całunek na jego czole.

K ondolencje.
WARSZAWA, 21 XI. Pat. Dziś 

przed południem p. Marszałek Rataj 
imieniem Sejmu i Senatu złożył kon­
dolencje p Żeromskiej 

$

W  oniu 21 b.m. konsul łotewski 
w  Wilnie p. Feliks Donas przybył do 
Delegatury Rządu i złożył na ręce 
Delegrta Rządu p. Malinowskiego 
kondolencje z powoou śmierci Stefa­
na Żeromskiego.

O pogrzeb Żeromskiego.
WARSZAWA 2G.XI. {telw ł. Słowa). 

„Przegląd Wieczorny” podaie: Dzis 
przed południem zjaw:ła się u pre­
mjera Skrzyńskiego delegacja związ­
ku literatów w osobach Wacława Sie- 
roszewsk''ego, Kaaena Bandrowsk:e- 
go i Leopolda Staffa z prośbą o 
interwencję w sprawie urządzenia 
oogrzebu Stefanowi Żeromskiemu 
przez państwo, Taz sama delegacja 
była poprzednio w tej sprawie u 
min. Giabskiego, lecz spotkała się z 
budzącem grozę oświadczeniem, że: 
„Kaiwinowrpisarzov'i psującemu mło­

dzież nie może państwo urząuzić 
pogrzebu a co najwyżej może zapła­
cić f:rmie pogrzebowej koszta pogrze­
bu". Premjerpizyrzekł zająć się tą spra­
wą bezpośrednio

Wiadomość tę pooajemy na o d ­
powiedzią ność «Przeglądu W iecz.»
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Prasa warszawska o nowym rządzie.
Z epizodów ostatniego przesilenia: 
O  godzinie pół do p ątej rano 

w nocy z czwartku na piątek p. 
Skrzyński powiedział:

„ladę do Belwederu",
A p o te m  dodał:
„Niek.edy łatwiej się w nocy do­

chodzi do porozumienia, aniżeli za 
dnia..."

Jak widzimy trafne to spostrzeżenie 
przeniósł p. min. Skrzyński do sto­
sunków politycznych. —

Z prasy warszawskiej najbardziej 
niechętnie przywitał nowy rząd prof. 
Stan- Stroński. Pisze on w W arsza­
wiancei

„Dnia 18-go b. m. i w połowie 
» ! 9-go b. m. p. Marszałek Rataj, pra- 
„gnąc utworzyć Rząd parlamentarny, 
„podobno również z usunięciem jen. 
„Sikorskiego, me zdołał tego prze- 
„prowaazić, gdyż P. P. S., zasłania 
„jąc S 'ę  pozornie i kłopotliwie sztu- 
„ozme wysuwnnemi żądaniami gospo- 
„darczemi, w rzeczywistości była 
„narzędziem nawracania ku Rządowi 
p Skrzyńskiego.

A potem o kilka ustępów niżej: 
„Goisze są te podziemia, które 

„kręcą n etylso baletem giup na sce- 
„nie oszołomionym swymi pląsami 
„i Bogu ducha winnym, ale także 
„niejedną postacią z kulis, niezmier- 
„nie przebiegle przymykającą oczy 
„w przeświadczeniu, że to ona nada­
j e  oorót, popychając swą wątłą ścian- 
,,kę, a nieświadomą, źe to się tak 
„kręci od spodu z podziemi. A po- 
„dz emla są szerokie, bo wcale nie- 
„ty ko pod gtówna sceną, ale także 
„w pejzażu podstołecznym, a także 
„w lożach, bo dlaczegożoy nie w lo­
b a c h  właśnie. Tym razem w tych 
„podziem.ach trochę za głośno 
„dudriało jak na dobre przedstawie­
n i e .

Prof. Stroński D.sze o lożach.. 
Skoro już ten lemat porusza, to u- 
poważma nas do zapytania czy =ą- 
dzi ze p.marsz. Rataj, którego p. Stroń­
ski pop'erał, rugdy do loży nie za- 
giąua? 1 czy tam zawsze jest nieo­
becny generał Sikorski?

Tern niemniej jednak kiub Ch. N. 
oświadczył że wobec rządu p. Skrzyń- 
skiego zachowa życzliwą neutralność 
i nawet udzieli mu poparcia w spra­
wach tinansowo-budżetowych, raz 
drugi już w obecnym Sejmie K'ub 
Chrześcjańsko-narodowy będzie się 
przyglądał temu co się dzieje na sce­
nie rządowej, wprawdzie nie z loży, 
lecz z parteru za bilet a"”  gratis.

Natom ast Kur je r  Poranny jest 
zachwycony nowym p-emjerem i 
pisze: , .

„Jeżeli na ostatniej „przedświto- 
„wej“ naradzie trzech klubów prawi- 
„cy istniały jeszcze marzenia o innem 
„przewodnictwie, trzeba było _się z 
„niemi prędko wobec zbliżającego 
„się krytycznego poranka rozstać i 
„obudzić ministra Skrzyńskiego z o- 
„tiarowaniem mu po n z  trzeci — 
„tym razem już przez Sejm — misji 
„dwukrotnie przez ten sam Sejm u- 
„daremnionej. Prawica zyskiwała na 
„tern tryumf "swojej zasady, że o wy- 
„borze premjera decydować ma w 
„pierwszej linji Sejm, a nie Beiwe- 
„der, co stanowuo pewien ekwiwalent 
„dla przykrości złączonych i kapiru- 
„lacją wobec beiweaerskiej decyzji. 
„Dtugim ekwiwalentem było u św ą-  
„cenie miłej naszym sejmowym 011- 
„garchom zasady „klucza par,y jnego“ 
„przy formowaniu tej komisji sejmo- 
„wej. która ma nosić tytuł Par'amen- 
"tarnego Rządu Rzeczyoospoktej.

W  sposób bardzo przesadna pi­
sze Gazeia Poranna Warszawska: 

„NietyiKO utworzono -ząd, lecz je ­
dn ocześn ie  uratowano opmję Sejmu 
„wobec społeczeństwa, kióre zaczęło 
„się już niepokoić długością roko- 
„ wań.

Podziwiamy stylistyczną zręczność 
tego już  w zdaniu powyższem, ale 
Sejm nasz w opinji publicznej urato­
wać może tylko sztuczne woyenanie.

Następnie w ten sposób Gazeta 
Poranna uzasadnra koniecznośćudiie 
lenia nowemu rządowi kredytu przez 
opinję publiczną:

„Rozumiemy wszyscy, że poło- 
„żenie finansowe wymaga redukcji 
„budżetu i rozumiemy wszyscy, że 
„jest rzeczą konieczną uruchomienie 
„produkcji. Bez tych dwóch rzeczy 
„nie zdołamy utrzymać stałości na- 
„szej waluty i usunąć plagi bez.obo- 
„cia. Czas zużyty na formowanie 
„rządu koalicyjnego był, mimo po­
k o r n e j  długości, zbyt krótki, by 
„można było p.zygotować szczegóty 
„programu gospouarczego i finatiso- 
„wego. Program ten musi być opra­
c o w a n y  w łonie samego rządu. 
„Opinia musi mu udzielić szerokiego 
„kredytu i pozwolić na to, by spu- 
„kojnie i gruntownie mógł się zaiąć 
„wypracowaniem planu swej działal­
n o ś c i .

Niestety jednak opinja polska nie 
może udzielić nowemu rządowi tego 
długoterminowego kredytu, którego 
od mej żąoają pp. enaecy ilekroć do­
chodzą do włauzy, nawet bez pp. 
socjalistów.

Na zakończenie wiadomość, że do 
Warszawy powrócił p red. Posner. 
Po dłuższym wypoczynku talent jego 
zajaśniał tem wyraźniej, skoro artykuł 
pisarza politycznego o Żeromskim 
góruje naci Kartami załoonemi poświe- 
conemi czci wielkiego p isak a  ak 
wysokiej skali poety jak p. Boya-Że­
leńskiego.

Czytamy w Kurjerze Polskim :
„Poeta może być narodu dumą 

„nie hetmanem. Nie był r,im tez aui- 
„tor «Dumy o Hetmapie>, którego 
„przedwczesny zgon opłakuje dziś 
„naród poisk:.

„Ale artystyczna twórczość dar.e- 
„go pokolenia, wzięta jako całość, 
„jest emanacją tego samego we­
w n ętrzn eg o  życia narodu, z którego 
„roozą się jego czyny i zaniedbania, 
„jego dziejowe winy 1 zasługi, jego 
„polityka i ekonomika. Już dla tego 
„samego śmierć największego pisarza 
„polskiego generacji, która doczekała 
„się zmartwychwstania państwa, nie 
„jest tylko literackim wypadkiem.

„Cóż dopiero gdy chodzi o aity- 
„stę, w którym zmysł społeczny był 
„tak silnie rozwinięty, jak w Zezom- 
„skim i K iórego tw ó rcz o ść  nie miała 
„nigdy ezoterycznego charakteru ary­
s to k ra tó w  pióra —  u którego prze- 
„ciwnie afekt socjalny przybierał jak- 
„by napięcie erotyzmu, a erotyzm 
„splatał się w tajemniczy sposób z 
„instynktem socjalnym, tworząc po- 
„twoiy, jak Pochroń w « Dziejach 
„Grzechu*, luo świedane posiacii: jak 
„ d o k ’ó r  Judym w «Ludz:ach Bezdom- 
„nych* —  gay chddzi d p'sarza, któ- 
„rego egzoieryzm, narmętnuść dz:ele- 
„nia się swą myślą i uczuciem nawet 
„z najbardziej maluczkimi duchem 
„przybierała czasem pozory propa- 
„gandy społecznej.

Autonekrolog
p. Grabskiego.

Wczoraj w Prezydjum Rady Mi­
nistrów odbyło się pożegnarie ustę­
pującego prezes? Rady Ministrów p. 
Władysława Grabskiego. Dymisjono­
wanego prpmjera o  godzinie 9 tej 
rano pożegnali urzędricy Prezyajum 
Rady Ministrów, w godzinę zaś 
później p. Giabsk; złożył podzięko­
wanie swym kolegom gabine*owym 
za niespełna dwuletnią współpracę.

P'zy tej okasji p. Wł. Grabski 
wygłosił dwa przemówienia, w któ- 
rycn nieco miejsca poświęcił swojej 
osobie. W pierwszym wypadku od­
powiadając na przemówienie pod­
sekretarza stanu p. Studzińskiego 
zaznaczył, źe słusznie postąpił po- 
bając s ę do dymisji, gdyż w ten 
sposób umożl^nł powstanie gabinetu 
parlamentarnego, który jęst zawsze 
odpowiedniejszy dla państwa.

W  drugim dziękując kolegom 
swvm za w soołoraeę wyraził pogląd, 
że dymisji gabinetu nastąpiła w 
odpowednom momencie dla cało 
kształtu życia państwowego.

Zajście w Redakcji.
Od komendy obozu warownego 

otrzymujemy następujące pismo:
W  zwiąŁku z nota’kami umieszczo- 

nemi w w czor?iszym i dzisiejszym 
numeize Dziennika Wileńskiego od­
nośnie zajść z oficerami w redakcji 
tego dziennika podaję do wiadomości 
co  następuje, opierając się na mel­
dunkach zainteresowanych w tej spia- 
wie oficerów 1 p. p. Leg. kpt. Chm u­
ry i Pawhka, oraz na dotychczaso­
wych wynikach pr7eprowadzonego w 
tej sprawie dochodzenia:

Nie jest prawdą, że wyżej wymię- 
meni ońcerowie „usiłowali znieważyć* 
p. Obsta, piawdą jest natomiast, iż 
został on przez kpt. Chmurę trzykro­
tnie spo iczkowany. przyczem uciekał 
przed nim ao przyległego pokoju 
pod opieKę trzech nieznanych panów 
wzywając pomocy obecnych i policji.

Nie jest prawdą jakoby oficerowie 
po znieważeniu p. Obsta wymykali 
się z lokalu redakcji i mimo nalegań 
świadków nie chcieli podać nazwisk 
— prawdą jest natomiast, iż podawali 
swoje nazwiska dwukrotnie raz p. Oo- 
stowi powiórnie zaś ze względu na 
jego zrozumiałe zdenerwowanie, jed­
nej z futiKcjunarjuszek redakcji.

Dalej nie jest również prawdą ja­
koby wymienieni oficerowie podali 
swoje nazwiska pod grozą rewolweru 
p. Obsta, gdyż nikt z redakcji nie 
wydobywał przeciwko nim broni. W 
przeciwnym razie, jak stwierdzają za­
interesowani, zareagowaliby tem sa­
mem. Wreszcie faktem jest, że w. w. 
oncerowie już po wyjściu z redakcji 
powtórzyli na schodach sw oje na­
zwiska dwu panom, którzy ich o to 
pytali, stojąc w ciemnym korytarzu 
przy drzwiach redaKcji i najwidocz­
niej oojąc się podejść bliżej oficerów, 
stojących już na schodach.

Komendant obozu warownego 
O. Pożerski, 

generał brygady.

Na Litwie nie obsiano zgórą 100 tys. ha.
Katastrofalna sytuacja.

Z Kowna donoszą: Wielki obszar ziemi w Litwie pozostał nie- 
obsiany. Najmniej zasiano w pow. Birżańsko-PoswoisDm, Poniewieskim 
i Rokiszkowskim, gdzie pozostała nieobsianą jedna trzecia przeżnaczone 
pod ozimmy ziemi. Obszar nieobsiauej ziemi w całej Lńwie stanowi 17 
proc., t. j .  z górą 100 00C ha.

Rozwiązanie parlamentu w Egipcie.
Wojsko otacza gmach parlamentu.

LO N D YN  21 |X1 P A T . Z K aim  donoszą, że stronnicy Zaghlui-Paszy wydali odez 
wę, w której protestu ją przeciwko niekonstytucyjnej ich zdaniem akcji rządu zdążającej 
do zebrania się parlamentu w dniu 21 bm. Odezwa uważa akt marcowy o rozwiązaniu 

parlamentu zł niezgodny z zasadami konstytucji. Grupy opozycyjne w zyw ają sw ych 
członków  do niew yw oływ ania m anifestacji w parlamencie, aby w ten spo3Ób uniknąć 
starcia z policją. W  istocie policja i wojsko otoczyły  gmach parlamentu.

LO N D YN  21IXl PA T. Członkowie rozwiązanego parlamentu egipskiego w liczbie 
150 osób odbyli dziś zebranie, na którem obw ołano Źaghlula-Paszę przewodn czącym 
Izby. Po w yborach tych zabrał głos Zaghlul-Pasza oznajm iając o sw o je j gotow ości ob­
rony zasad konstytucji. Przebieg zebrania był spokojny.

M. I. znaleziona.
Otwarte drzwi przyczyną katastrofy.

L O N D Y N  2 1 .X I  PA T. Ł ód ź p o d w o d n a  M 1. od nalez< ona z o s ta ła  olislc^ 
m ie jsca , gd zie  w id z ia n o  ją  po raz o sta tn i. P rz y cz y n ą  z a to n ię c ia  b y ło  t o .ż e  .ó d * 
w  c z a s ie  z a n u rz a n ia  s ię  m ia ła  drzwr o tw a rte .

Usiłowanie zamachu na^podąg pod Bra~
sł^wiem.

D n 14 b m . u s iło w a n o  J o k o n a ć  z a m a ch u  n a  p o c ię g  o ro b o w y , k o le i  w ą s ­
k o to ro w e j, zd ąż> jącv  z 'ru i  d o  ira s fa w ia . N ie z n a n i sp ra w cy  u łoży li n a  sz y ­
n a c h  ró ż n e  p iz e s  kod y, w  f i m ie  p o d k ła d ó w , k a m ie n i, g ru b y ch  pmi i t. d . P o ­
n iew a ż  b a .y k a d a  b y ła  n a  z a k rę c ie , tak  że  m a sz y n is ta  z d ą ż y ł je d y n ie  cz ęśc io w u  
z a h a m o w a ć p o c ią g , lokom otyw a i cz ęść  w ago nó w , i o s ta ło  p o w a ż n ie  uszkod zo. 
n y c h . P o c ią g  p rz y b y ł d o  B r a s ła w ia  z p rz e s z ło  go d zin n em  o p ó ź n ie n ie m .

Skazan e agenta G. P. U-
Dnia 19 b. m. Sąd Okręgowy w Nowogródku rozpatrywał sprawę 

Michała Wołk-Lewandowicza z Bobrujska, znanego agenta G. P. U. 
Mińsk, oskatżonego z artykułu 111 K. K, ^ąd do  dokonanym przewodzie, 
zbadawszy kilkunastu św ad kó w , skazał Wołk-Lewandowicza na 3 lata 
ciężkiego więzienia z zanczeuiem jednego roku aresztu prewencyjnego, (i)

Proces Sieigera.

Na marginesie powyższego zanoto­
wać należy kilka uwag.

1) Pan generał Pożerski zgod­
ność powyższegovopisu zajścia opie- 
la nietyiKo na zeznaniach oficeiów 
zainteresowanych, lecz także na 
wynikach przeprowadzonego w tej 
sprawie dochodzenia. W obec tego 
n'e możemy Kwestjonować zaiścia w 
Redakcji Dziennika Wileńskiego co 
do jego przebiegu i charakteru.

2 ) Ludzie, których p. Obst obra­
ża są w istocie w sytuacji nader 
trudnej, gdyż p. O ost pomimo sw e­
go temperamentu polemicznego i dużej 
łatwości z którą mu przychodzi ze­
lżenie kogoś — żadnych rozpraw 
honorowych nie uznaje i niczyich 
zastępców nie przyjmuje —  czem 
aobiowolnie wykreśla się ze społecz­
ności ludzi honorowych.

3) Pomimo jednak mehonorowo- 
ści osobistej p. Obsta, która jest no­
toryczną — należy jednak zakwestjo- 
nować czy oficerowie 1 p. p. Leg. w 
ten właśnie sposób powinni byli re­
agować na artykuł obrażający ich u- 
czucia. Komunikat gen. Poierskieeo 
prosmje tylko wiadomości Dziennika 
Wileńskiego o zjawieniu się w re­
dakcji Dziennika Wileńskiego dwucn 
pierwszycn oncerów me prostuje jed­
nak dalszych wiadomości tego pisma 
o powtórnych odwiedzinach oficerów, 
o  zdemolowaniu szafy, zerwaniu 
drutów telefonicznych i t. d. Opinja 
publiczna j-st  temi wypadkami zame 
pokojona, chciałaby wiedzieć czy to 
prawda i ewentuaime słyszeć zdanie 
p generała Pożersk ego, jak się za- 
patiuje na podobne postępowanie 
oficeiów z punktu widzenia dyscy­
pliny wojskowej i powagi munduru.

4) Pomiędzy oficerem a obywa­
telem cywilnym ńaszej Rzeczypospo­
litej zachodzi ta bardzo istotna różnica 
prawna, że oficer, jeżeli dostanie po 
liczek i zabije policzkującego to z o ­
staje przez sąd wojskowy, albo cał­
kiem zwolniony o t  kary, a!no są 
ozony bardzo łagodnie. Natomiast 
obywatel cywilny jtżeli zostanie spo- 
liczkowany przez oticera, a następn.e 

zabije obiażająctgo to będz:e sądzo-

L W Ó W , 21 XI. Pat. Podczas rozprawy przeciw Steigerowi prze­
wodniczący ogłosił uchwałę trybunału na podstawie której Trybunał p o ­
stanowił wezwać kilku nowych świadków, resztę zaś wniosków proku­
ratora ¥ obrony odrzucił. Z kolei ukończono przesłuchiwanie M:kietuna, a 
następnie przesłuchano ojca jego, k:ó y zeznał, iż syn jego po zamachu 
oświadczył, że zamachu nie dokonał Steiger, ale dwaj rusini, których on 
zra  osobiście.

2  nad wrog-cb granic.
Wykrycie skiadu broni.

Dnia 17 b. rr okoro godziny 6 
wieczorem palrol wysłany ze straż­
nicy Nr. 23 w Dz:śnie znalazł nad 
b rzegiem Dźwiny karabin austryjacki 
syst. Manlicher z roku 1905. Zaalar­
mowani tyrr. żołnierze poczęli badać 
ślady stóp, które ich doprowadziły 
do szkarpy tuż nad brzegiem rzeki. 
Tam  w starych okopach znaleziono 
cały magazyn broni i amumeji, około 
60 karabinów, kilka skrzynek amu­
meji, rozeoiany na części karabin 
maszynowy syst. „Kolta“ oraz kilka 
'wstążek do karabinu maszynowego. 
Ż ołnierze  po odkryciu zawiadomili o 
tem swemu dowództwu, Które pole­
ciło II oficerowi Baonu przeprowa­
dzić dochodzenie, (i)

Niepokój na g ran icy  litewskiej.

Z pogranicza litewskiego donoszą: 
Od wieiu dni na terenie granicznym 
po stronie litewskiej aaje się zauwa­
żyć silne zaniepokojenie litewskie 
straży granicznej, objawiające się w 
ciągłych alarmach, rakietach, strzałach. 
Zdenerwowanie to objaw a się szcze­
gólnie silnie na odcinku IV i V kom- 
panji policji granicznej między Anto- 
koicami a Plikiszkami. (i)

N a p a d  „ k r a s n o a r m ie jc ó w .1'
W dniu 15 b. rn. o godz. 22-ej 

mm. 30, szesciu krasnoarmiejców 
uzbrojonych w karabiny przekroczyło 
w rejonie poaocinka Nr. 12 okuło 
stiatnicy 1  urkowszczyzna, naszą 
granicę, kieruiąc się w stronę znajdu­
jących się o  parę kilometrów osiedl

Patrol K. O. P. który zauważył 
przekroczenie natychmiast wyciągnął 
się w tyraljerę zatrzymując okrzyk'em 
„stój11 bolszewików. Spłoszem tem 
niespodziewanem spo’kamem, „kras- 
noarmiejiy" dali oo patrolu 6 strza­
łów wycofując się jednocześnie bie­
giem na swe ieryiorjum,

Od wystrzałów bolszewicKich pa­
trol strat nie poniósł, (s)

A resztowanie szpiega.
Dnia 19 b. m o godzinie 12 m. 

30  wieczorem żo<merz KOP. ze stra­
żnicy Nr 30 Milczą aresztował cy­
wilnego o so b n .K a  nazwiskiem Apaie- 
siewicz Aleksander, który obok słupa

R l l C h  f f l O n a r t h  C Z i r y .  „Wierząc w Boski początek retigji granicznego Nr 395 porozumiewał się:
katolickiej, wyznawane: przez olbrzy- z kilkoma sowieckimi obywatelam., 

Ziazd rady naczelnej organiza- mią większość narodu polskiego, dą- odnośnie, do których istnieje silne 
cli młodzieży monarchistycznej będziemy, zgodnie z naszymi podejrzenie iż pracują na korzyść wy- 

 ̂ tradycjami dziejowemi do tego by wiadu sowieckiego Apaiesiewicza,
W dn. 15-go i £ 6 ;gp s.stopada Kościół Karolfcki uzyskał w Polsce po zaaiesztowaniu przekazano do,

dyspozycji ekspozytury policji poli­
tycznej w Wilejce powiatowej, (i)

K o n tra b a n d a  na gran icy  sow*ec-  
k ie j

Dnia 29 b, m. o godz. 11 wieczo-

r.b. odbywały się w Warszawie obra* stanowisko kościoła panującego, 
dy Rady Naczelnej Organizacji Mło- Stosunek do mniejszości narodo-
dzieży Monarchistycznej. Obiadom wycli zredagowano w sposób poważ- 
Drzewodniczył p. Franciszek Bocheń- ny i jedynie właściwy mówiąc: Chce- 
ski, przewodniczący Komitetu Wyko- my by narodowości niepolskie za- 
nawczego O. M. M. —  Zjazd zajmo- mieszkujące w Polsce korzystały ze 

/a się zmianami statutewemi oraz s usznie należących im się praw, bo- rem7 a t r o T s r r a ż n ic y T '0 . P.' " Ń T 3 2  
uchwauł iow projekt dek aracj z wiem n : dreg: gwałtu, lecz orzez w K aru ..«y  zatrzymał, usiłujących
ktorego cymiemy mektr-e ustępy: oddziaływanie naszej wyższej kultury pr -e;:rr , Zyć granicę z Polski do S i

„w  życiu pansiwowem czynn.k. możnwą jest ich asy mtacja. -  Z jazć tvraz z towarem 2 : osobników Karola 
.ach o we winny gorowsc nad pohtycz- nacechow ani był dużem zrozumieniem Sierżanta i józ« Fa Bliskiego zz liesz- 
n em , bowiem me przynależność par- sytuacji kraju, prace odbywały się w kaiych w gminie Dołhinowskiej pow. 
tyjna, lecz w eoza zawodowa srano- nastroju oardz- poważnym, tn też Wneji Kiego Tow uległ ku tiskac ie 
w! o wartości jednostki aia PansTwa. s ^ .a ło  można powrędzieć że były z na rzecz SKarb-. aiesztowani zaś 
Zas punkt piąty deklaracji uzupełnia poży.k.em dla sprrny. ZOPtali odesłail do d cji Star0_
to mow.ac w.zelk.e kwesiję społecz- Niezmiernie pocieszającemi były stv - pow. W o js k ie g o  celem admini-
n t  które wskutek wszechwładnie pa- sprawozdania kół środowiskowych. s t acvint^o aiania fil 
nującej dziś demagogji są p .z y c y n ą  Wszyscy delegac. stwierdzaj znacz- raciJne^ °  inia’ w  
ciągłych tarć, w nne oyć załatwiane ny przypływ nowych członków do B olszew icy  w ycinają las. 
drogą porozumienia i zgodn ‘j współ- Organizacji, -wzmożenie się zaintere- n n ia ]y  b r żołrierże strażnicy
pracyr poszczególny^  zawodów sowunia ogółu studentów ruchem K . O. P. Nr. 44 w Rado: łowiczach

„Reiigję uważamy me tylko za mona.chistycznym oraz zapał z ja- : uw- żyij wycinanie p gronie  so- 
prywatny -tosunek oo Boga, lecz k rr. młodzież kkadem.cka garnie się wieck.e| lasu przez żołnierzy boisze- 
także za me.będny czynn.k w ży- do pracy w Organ.zacj. Monarchi- w ickie: s ‘rażygranicznej -  na prze­

strzeni między słupami grar.icznemi 
Nr. 559 a 563 (i)

ciu państwowem.“ s ty czn e j.

ny przez sąd karny zwyczajny i na 
podstawie 2 ustęou 458 art. kod. 
karnego skazany na więzienie lub 
twierdzę od 1 roku oo lat 0 -ciu. Jest 
to różnica bardzo istotna, która w ła­
śnie nakłada na oficerów obowiązek 
pohamowywania swoich nastroi do 
granic najudi ej idących. Dlatego też 
tramy pewne wątpliwości co ao trafno! 
ści kuku ostatnich zdań w komunikacie 
gen. Pożerskiego, zaczynających się 
od słów: „w przeciwnym razie jak 
stwierdzają zain#eresowani...“ aż do 
końca wspomnianego ustępu.

M łO t )  M W S ei
I I '  I  I  f  A  Sklepu stalowryi b w y r r b ó w  i n acz y ń  k u ch e n n y ch  
“ i *  1 Ęffif  Ul. $wf Jańskiej  Nr 3  z__powodi eksmrsj*!

ZOSTAŁA
C E N T R A L I

z lik w id o w a n a  i

W
P R Z E N IE S IO N A  a o

I E  L  K  A 4 9 .

O  czem  z a w ia d a m ia ją c  S z a n .  swoj. K 1 i j n t  e 1 e oole-  
cam  się i nadal ła s k a w y m  J e j  w z g lę d o m  St. K R A K O W S K I-

Przechadzki po Wilnie
Nie tylko czasem teraźniejszym 

żyje człowiek lecz i przeszłym  — 
Momencik w Klubie Szlacheckim przed 
laty — Po upadku p. Grabskiego — 
Wilno skupie się i stawia swoje wy­
magania — Za ja k ą  cenę będziemy 
popierali/nowy rząd — Czasy są do­
bre, trzeba tylko hyc na nie wytrzy­
małym.

Na wieść o śmierci cesarza Ale­
ksandra 111 go, któiegośmy zgonu wy­
czekiwali od tygodni z zapartym 
oddechem, pizyleciałem —  pamiętam 
dobrze —  co tchu ze wsi do Wilna. 
Paliło mi s ,-ę w głowie, rozpierał pier­
si momem histoiyczny. Młodszemu o 
tyle to a tyle lat, wolno mi było 
mniemać, że tam, w Wilnie, ocl wra­
żenia piorunującego chyba iudz.e — 
jaK to się m ó w i— na głowach chodzą!

Po chiuśnięciu sobie w twarz o- 
żywczą wodą w hotelu — prościutko 
popędziłem do Klubu Sz'acneckiego. 
B ył późny wieczór. Gdzieżby, eśli 
nie w ówczesnym Klubie „Dworzań- 
skim“ tratię najlepiej na najbujniej­
sze uulsowanie „powszechnego poru­
szenia* -jak wyrażano się za Napo­
leońskich czasów!

Panręiam, jak dziś pamiętam... 
majestatycznych apartamentach

ł

K'ubu na Miljonnej —  pamiętają pań­
stwo?— w samej rzeczy było ludzi co 
niemiara, czego w owe czasy osobli­
wością nikt nie nazwał— lecz specjal­
nego, wyjątkowego ożywienia —  ani, 
ani... Ot, wszystko po zwyczajnemu W  
karłowych salonach od świec na sto­
likach aż łuna bije. W sali bilardo­
wej hzaska piramidka i elegancko, dy­
styngowanie pukają bile karambolo- 
we Na przeciwległym koucu głęboka 
cisza owiewa czytających... Pozatap.a- 
ni w przepaściste fotele, z rozpostar­
tą w obu rękach gazetą, zdają $fę 
nawet nie spotrzegać wchodzącego... 
K*oś właśme zeszyt „Revue des Deux 
Mondes* na stół odkłada..,

W środko vej, bufetowej sali— je­
dzą. piją w najlepsze. A przez całą je5 
długość, powoli, majestaiyczme, ra­
cząc z kimś rozmawiać, wyprostowa­
ny w surducie do talji, rozczesując 
delikatme palcami bokobrody w obie 
strony —  przechaaza się marsza',ek 
Adam hr. Plater.

—  Tak jest, a jakże, wiemy!.. — 
powiada mi u progu, wysuwający się 
do przeapokoju p. Mikołaj Piz?ni —  
a jakże, umaił! Tak jest, tak jest! Ale 
jeszcze Montwiił mc nie mówi... Nie­
wierny — jak — co będz.e... Widzia­
łem jak przed chwną Bonkiewicz, ro­
zmawiając z Karoledt Sa.monowiczem,

zacierał ręce .. Ale co by to znaczyć 
miało?... o! będzie może wiedział

Ale i Niczabytowski nic nie wie­
dział. Wszystkich oczy były zwrócone 
na p. Pawła Kończę. Lecz p. Paweł 
Kończą, jak wszedł. Jak siadł do kart 
i — murem przy stoliku siedział. 
Ktnś odważniejszy zaryzykował zapy­
tać. Nastawiliśmy uszy.

— Widziałem się dziś z generał- 
gubernaiorem...

Tyle mu lylko powiedz.ał p. K o r ­
cza —  i zaraz zadeklarował małego 
szlema w kiery. Suponowano, źe je ­
dynie dlatego, aby pi zerwać politycz­
ną rozmowę—bo wpadł bez dwóch.

Czasy ż to były czasy! Pożal się 
Boże!

Dziś!... Cóż za baieczna różnica! 
Jakaż się w społeczeństwie naszem 
wyrobiła (wyrażając się najdelikatniej) 
—elastyczność! Co za czutkość, co 
za wrażliwość na ewolucję, byle 
najmniejszą, spraw puolicznych

Dziś to się zwie reagowaniem.
Na co my nie reagujemy! Wciąż 

my tylko reagujemy, reagujemy, rea­
gujemy... Bywa, że się nic nie robi. 
Ale reagowaliśmy!

Dawniej, bywało, każdy najordy­
narniej w świecie: wiedział albo nie 
wiedział. C o  łatwiejszego! Czy może 
być coś prymitywniejszego! Dziś!...

mówi się.
—  Mam wrażenie, że piękną ma­

my pogodę...
Luta:
—  Mam wrażenie, źe Dani sta­

rościna powiła córeczkę.
Albo też przeciwnie:
—  Mam wrażenie, że z pożyczki 

zagranicznej nic niebędzie.
Wystarczy „mieć wrażenie*. Czło­

wiek wyrobiony, osobliwie politycz­
nie, ma wrażenie. Nieoyioby wskaza­
ne aby coś więcej posiadał.

Za eca się też „uważać źa wska­
zane*. Je s ł to też zdobycz nowych 
czasów. Na mr.óstwo rzeczy wolno 
oczywiście nie zwracać uwagi, lecz 
posłuchajmy tylko, ile j'est głębokie­
go wyrazu w wyrażeniu S-Lę:

—  Uważam za wskazane nie 
zwracać uwagi... (dajmy na to‘ na 
czyjeś przytyki).

Gdz>eż do tej wvde'ikaconej ele­
gancji umyło się staroświeckie: „Idź
pan do stu par djabłów!’

Otóż —  mam wrażenie, źe na 
wieść o upadku gab.netu p. G rab­
skiego Wilno uważało za wskazane 
zareagować.

—  Grabski upadł!
—  Co? Na głowę? — wyrwał się 

jakiś gap.
Oczywiście, że sensu niemialo

najmniejszego takj^ przypuszczeni1:. 
Na co upadł p, O rabsk' wylatując z 
ministerjalnego fotela —  każdy do­
brze wie. IJpcdł zaś tak mocno, że 
aż cala wstrząsnęła się PolsKa.

Wilno też.
Tegoż samego jeszcze dnia, 

kiedy ukazały się pierwsze „nadzwy­
czajne dodatki* gazet, otrzymałem 
zaproszenie następującej treści.

„Komitet Organizacyjny Narady 
Obywatelskiej mającej na ceiu spre- 
cvzowanie postulatów narodowych 
wobec tworzącego się po upadku p. 
Grabskiego nowego gabinetu mini­
strów, ma zaszczyt prosić W. Pana o 
przybycie na naradę odbyć się mają­
cą... etc.*

O  wskazanej god: !n,e, w sali 
rzęsiście oświetlonej, zastałem zaled­
wie kilka osób. W  niespełna trzy 
kwadranse potem, gdy zanosiło się 
na to, że nikt już więcej nie przyj­
dzie, zabrał głos prezes koła Pracow 
ników Narodowych proponując wy­
branie przewodniczącego. Odpowie- 
dziel'śmy zgodnym chórem, z zam- 
kniętemi oczami:

—  Prosimy pana prezesa!
Do stołu prezydjalnego, w cha- 

rakterze najdostojniejszych przedsta­
wicieli społeczeństwa, zaproszona zo­
stała połowa zgromadzonych. Reszta

zajęła rozstawione przed prezydja'nym 
stołem krzesła.

Przewodniczący wyłeżył sprawę 
w jędinem przemów*eniu.

—  Moż.f* kto z państwa zechce 
głos zabrać? —  spytał

Nie podniósł się nikt. Zdawało 
się Drzez chwilę, źe rękę podniesie 
pani prezeska Zgromadzenia sióstr 
św. Mansweta lecz skończyło się na 
poprawieniu z czoła Kapelusza. O d ­
ruch to był czysto formalnej natury 
wywołany spojrzeniem w  lusterko, 
które też z niedyskretnym trzaskiem 
padło na podłogę wśród głębokiej 
ciszy.

—  Mam wrażenie —  odezwał się 
przewodniczący, źe nikt się do głosu 
nie zapisuje. Pozwolę sobie Jprzeto 
raz jeszcze sprecyzować cel naszej 
narady.

—  Prosimy, prosimy! —  zawoła­
n e  z w elu  stron.

—  Chodzi o ustalenie —  mówił 
p .  przewodniczący —  wspólnej plat­
formy. Stanowiłyby ją nasze dezyde­
raty. Powinniśmy, i mamy po temu 
pełne konstyiucyjne prawo: Wypo­
wiedzieć się na jakich warunkach d a­
libyśmy poparcie rządowi, który 
ewemuaiaie obejmie po gaoinecie p. 
O rabsk'ego ster rządów w państwu ...

—  P.oszę o głos! —  huknął ktoś

r
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Pod znakiem spółdziel­
czości.

Z okazji rozpoczęcia dzisiaj „Ty­
godnia Spółdzielczość" zwróciliśmy 
się do o rg an izato ró w  tej akcji, W i­
leńskiego oddziału «Związku spół­
dzielni sooźywców Rzeczypospolitej* 
<ubliższe szczegóły dotyczące zarówno 
historji pracy spółdzielczej w Wilnie 
jako też pragnostykó*-’ tej p racy  na 
D rzyszłosć czego wyrcziceiem ma być 
«Tydzień Spółdzielczy*-

Historia związku.
.

Od 1911 r. istniał w Wilnie «W i­
leński związek kooperatyw*. W  r. 
1921 obok niego powstał «Związek 
stowarzyszeń spożywców Ziemi Wi- 
'eńskiej*. Związki te ze sobą niezdro­
wo konkurowały i nic nowego spec­
jalnie do ruchu spółdzielczego me 
wniosły. Stan taki trwał do lipca 
1923 r. W tym czasie nastąpiło p o­
łączenie obydwuch związków pod 
nazwą , Związku spółdzielczych sto ­
warzyszeń spużywców* z siedzibą w 
Wt'nie

Ten związek [istniał samodzielnie 
do wiosny 1925 r. Ogólny kryzys 
odbił się na egzystencja związku. 
Wówczas zaczęta konkretyzować się 
myśl połączenia z centralą [warszaw­
ską.

Zjazd spółdzielczy, odbyty w ma­
ju br uchwalił prawie jednogłośnie 
połączenie srę ze .Związkiem spół­
dzielni spożywców Rzeczypospolitej 
Polskie j* .  Od czerwca br. pod tąże 
nazwą zacząt egzystować oddział wi­
leński związku.

Zadania i zdobycze.
Związek Spół. spożywców Rze- 

czyposp. jest organizacją ideową i 
gosDoaarczą ruchu spółdzielczego 
spożywców w państwie za wyjątkiem 
poznańskiego. \X' ilno było 23 oddzia­
łem związku, następnie powstał o d ­
dział w Chełmie na Wołyniu. Jak 
centrala w Warszawie tak i większość 
oddziałów posiadają własne nieru­
chomości. Pozatem centrala posiada 
zaktady przemysłowe w Kielcach, 
gdzie produkuje mydło, pastę ao 
obuwia, torebki papierowe i posiada 
rozlewnię esencji octowei. W  ajentu- 
rze włókienniczej w Łodzi skoncen­
trowane jest zaopatrzenie spófjzielni 

_ w materjały włókiennicze i norym-
bersznzyznę oraz czynione są próby
własnej produkcji pończoch i skar­
petek.

i Oprócz tych działów w łonie
Związku istnieje dział lustracyjny, 
który przeprowadza rewizję działal­
ności spółdzielni, i dział społeczno- 
wychowawczy, który prowadzi akcie 
propagandystyczną, wydając pisma, 
książki i broszury. Ze stałych w y­
dawnictw Związku wymienić należy 
miesięcznik .Rzeczpospolita Spółdziel­
cza*, dwutyg. .Sp ołem * i tygod.
„Spólnota*. Związek skupia, około 
120C spółdzielń spożywców.

Oddział Wileński
Na terenie działalności W ileńskie­

go oddziału Związku znajduje się 
przeszło 50 spółdzielni, w czem na 
samo Wilno przypada 8 .

Działalność goso. oddziału rozwi- 
a się następująco:

obroty handlowe 
za czerwiec wyniosły 62,283 zł.
» lipiec „ 110,557 „
„ sierpień „ 135773  „
„ wrzesień „ 121,056 „
„ październik „ 135,323 „

Związek Dosiada na składzie (Mała 
Pohulanka 12) stale wszelkie artykuły 
spożywczo - kolonjaine, norymbersz- 
czyznę, naczynia emaijowane i tf p. 
Odbiorcami są wyłącznie spółdzielnie 
i instytucje. Ostatnio związek objął 
zaopatrzenie zakładów m.ejskich jak 
szpitali, przytułków etc. Wartość ar­
tykułów bęaą ych obecnie na skła­
dzie wynosi około 130 tysięcy złot.

Stan ogólny i horoskopy.
Spółdzielnie spożywcze na pro­

wincji Wileńszczyzny rozwijają się 
względnie b. dobrze; powstają nowe, 
naogół są żywotne i pizyszłuść ich 
jest zapewniona W samym Wiinie 
na skutek rozmaitych przyczyn, a 
przeaewszystkiem niezrozumienia i 
obojętności szerokich warstw miej­
skich ruch spółdzielczy przedstawia 
się zupełnie słabo. istniejące spół­
dzielnie, należytej roli w życiu go- 
spuelaiczem miasta nie odgrywają i 
pozostają w ciężkich warunkacn. Od 
paru miesięcy stan ten zaczął się 
polepszać i jest nadzieja, t e  Wilno 
na tern polu pójdzie w ślady pro­
wincji.

Tydzień spółdzielczy.
Wszystkie te względy złożyły się 

na myśl zorganizowania „Tygodnia 
spółdzielczego" w Wilnie. Pieiwsze 
trzy dni poświęcone są na ziazd 
przedstawicieli spółdzielni okręgu 
Wileńskiego —  ktorego c lem jest 
ustalenie piariu działalności oddziału 
i spółdzielni na przyszłość oraz prze­
prowadzenia praktycznego Kursu spół­
dzielczego i wyoory rady okręgowej, 
która obejmie działalność organiza­
cyjną i ideową w swe ręce.

Pięć następnych dni przeznaczono 
na spopularyzowanie idei i pracy 
spółdzielczej na terenie miasia Wirna.

(b. w ś.)

W IADOM OŚCI B IE Ż Ą C E .
— B i l a n s  p ra c y .  Za ostatni 

kwartał r. b. w zakładach pracy prze­
prowadzono orzez władze kompe­
tentne wizytacyj—218, dochodzeń 
komisyjnych— 19, stwerdzono wykro­
czeń przeciw przepisom o ochronie 
pracy— 470, nieszczęśliwych wypad­
ków orzy Drący— 20, zatargów indy­
widualnych, pi ócz zatargów w ro l­
nictwie i dozorców domowych— 270, 
zatargów dozorców domowych— 52, 
zatargów zbiorowych— 5 0 , "  strejków 
— 8 (sku kiem których nie pracowano 
— 1208 dni) oraz komisyj rozjem­
czych w rolnictwie— 73,

Ogólna ilość zakładów które w 
końcu teeo kwartału pracdwaty wy­
nosiła—465, zatrudniając— 12.467 ro­
botników. W poprzednim kwartale 
funkcjonowało zakładów pracy o 56 
więcej oraz robotników o 1917. (s)

— Z m agistratu  m. Wilna,
Bardzo znaczna ilość właścicieli pla­
ców niezabudowanych składa do 
Magistratu zataiema na wymiar po- 
daiku, opierając się na tern, że ten 
lub ów plac nie Drzynosi dochodu, 
Iud że dochód jest oardzo nieznacz­
ny. W obec tego Magistrat wyjaśnia, 
że podatki, jak państwowy lak i 
miejsk oa placów niezabudowanych, 
ale mających wskutek swego poło­
żenia charakter placów budowlanych, 
wcale nie są oparte na ich docho­
dowości i że przedmiotem c o  ocw o

łania może służyć tylko omyłkowa 
według mniemania płatnika ocena 
wartości danego piacu. (x)

— H o rtą d e k  obrad K onferencji  s p ó ł  
dzielni okrętju wileńskiego dn. 2 2  l isto­
pada 1 9 2 5  r. 1, Z agajenie ; wybór prezy- 
djum , 2, Spraw ozdanit Zarządu i Rady Nad­
zorczej Z. S. S. S. w Wilnie w  sprawia po­
łączenia ze Zw. Spółdzielni Spożywców Rze- 
czyposp. Polskiej w W arsz, 3 , Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Związku S . S. Rz. P.
4, Polityka tn.ansowa Związku. 5, Regulamin 
dia Ra y O kręgow ej. 6 W ybory członków 
Rady O kręgow ej, 7, W olne wnioski.

W  uchwaleniu regulaminu i wyborach 
do Rady Okręgow ej głos decydujący m ają 
łylko delegac. spółdzielni Związkow-ch w y­
brani pa podstawie art. 18 Statutu Z. S, S .
5 . z siedzibą w W ilnie.

— Porządek wykładów dla członków 
w ładz i pracowników s p ó łd z ie ln i  23 i 
24  h sio d a d a  i9 2 5  r. 23 go lisiopi .a godz, 
8 — 11 la n o —wytyczne w gospodarce sp ó ł­
dzielni w chwili obecnej—dyr. Ja n  Żerkow- 
ski z w arszawy. 11— 12 i poi zwiedzenie 
składu oddziału—pogadanka z dzi-dziny to­
waroznawstwa -p . E . Paukszta. 12 i pól — 
16 przerw a obiadowa — wycieczka do ra- 
djosiac i. 16— 18 współpraca spółdzielni spo­
żywców z kasrmi spółdziel. — dyr. O d ­
działu Zw-Ku Rew izyjnego Polskich S p ó ł­
dzielni Rolniczych—p Kokociński. 1 8 —21 — 
rachunkow ość spółdzielni — pp. L. Arech- 
wa i 'V . Kozłowski.

24 go listopada godz. 8 — 11 — sposoby 
zdobywania kap ;ału udziałow ego, oiaz 
w ciągan.e szerszych mas do spółdzielni — 
dyr J. Żerk„w=ki, 11— i3  — pr icownicy w 
spółdzielń ach—p. A. Łoziński. 13— 14 i Dół 
pizeYwa obiadowa. 14 i p ó ł— 17 i p ó ł— R a­
chunkowość spółszielLii i nowela dc ustawy 
o podatku obrotow ym —p. p Ł . Arechwa i 
W. Kozłowski.

K R O N .K A  M I E J S C O W A .
— Z targ ow iska  P jjrfnarskiego, W dniu 

20 listopada ro. spędzono na rynek P onarski 
bydła rogategc: w ołów - -6 , buhai— 12, krów — 
84. za któ.e płacono za 11 gat. żyw ej wagi 
od 46 do 63 gr„ za klgr., Ul gar. płacono 
za 1 klgr.—35 —39 gr., świń spędzono 161 
szt., płacono za 1 gat. żywej wagi do 80 
klgr.— od 95 do 105 zl„ U gat. od 83 do 110 
klgr.— 105— 160 zl., cieląt spędzono 120 szt., 
za które płacono od 12 do 32 zł za sztukę. 
O w iec—48 szt., płacono od 14—26 zł., p ro ­
siąt— 5 szt., płacono od 4 —7 zł. (x)

—  C en y  a rty k u łó w  p ie r w s z e j p o trz ; 
by  w W ili ie. w dniu 19 ł 20 bm. płacp- 
n o  za artykuły pierw szej potrzeby następu­
ją ce  ceny:

Za Chleb żytni przemiał 50 proc. jeden 
klgr. od 40 do 41 gr.( 70 proc.—38—3c gr., 
razow y—24—25 gr , pszenny— 70 — 75 gr„ 
mąka p s z c n a —55 gr. żytnia razow a— 22— 
24 gr., ko za jęczm ienna—50—60 gr., jag la­
n a — 60- -70 gr., g iy rzan a- 6 0 —70 gr., man­
n a — 1 zł.— 120 gr., oweiana— 90 — 110 gr., 
petłow a—5 5 -  60 gr., pęczak— 50 — 55 gr., 
groch polny—45—50 gr., fasola biała—5G — 
61 gr., ry ż --6 3 —65 gr., mleko nieztnerane 
•eden [itr—35— 40 gr., m asło niesolone 1 kg. 
550—600 g . , m asło solone— 480 — 5GG gr., 
ser krowi zw yczajny—130—150 gr., ja ja  jed ­
na szt. 13—15 gr., słonina świeża 1 kgr. 
2 2 0 —260 er., soloua krajow a—210—280 gr., 
szmal c wieprzowy—330 353 gr., sadło — 
260— 300 g r , śledź 1 sżt. 6— lu gr., olej rze- 
ra  .owy 1 kul., 18 — 190 gr., lniany— 190— 
20u gr , kartode— 8—9 gr., cebula— 35 — 40 
gr., kapusia kw aszona—25 g r , świeża 5 -7 g r .  
marchew- -10—15 gr., buraki—6— 10 gr., bru­
k ie w —7 — 10 gr., śmietana litr— 140—170 gr., 
cukier kryształ k lg r— 1 3 0 -1 3 5  gr., kostki — 
165— 170 gr., sól c ia ła —33—35 gr., kawa 
naturalna— 8- 12 zł. zbożowa —2 zł., herba­
ta— 12— 18 zł., nafta—45—50 gr., myało 
zw yczajne do prania— 140—150 zł., soda do 
prania —3 0 —35 gr., proszek mydlany—40 — 
4 6  gr., św iece —1 7 0 —190 gr., przenica—25— 
26 gr., żyto—20—21 gt., jęczm ień— 19- -20 gr., 
ow ies— 20— 21 g r , gryka— 19—20 gr., kieł- 
basa wieprzowa—250 —300, mięso wołow e— 
8 0 — lid  rr., cielęce— 1 -0 — 130 gr., baranie — 
1 1 0 — 120 gr.,' wiep.zow e 120— 160 gr., s.ano 
k l g r . - g -  10 gr., s ło m a - 7 - 8  g t,. koniczy­
na— 10—11 gr., otręDy pszenne— 15 — 17 gr., 
żytnie— 14 -15 gr., miotły sztuka—10 —15; r., 
mąka kartoflana—7 0 —75 gr.

(*)
GIEŁDA WARSZAW SKA.

N IED Z IELA

2 2
C ecylji in.

Ju tro
Klemensa

W scb. sł, o g. 6  m. 44. 

Zach. sł. o g. 3  UL 57.

ści ulicy Beliny, na której w miejscu 
naprzeciwko figury M. Boskiej wy­
tworzyła się duża kotlina, gdzie me­

rów wojny światowej przybrały inny jednokrotnie wpadały i łamały się
wygląd, gdyż miejscami zostały ogro- wozy i samochody, zaś w czasie de-
dzone,— postawiono im nowe krzyze s^czów przeiazd stawał się ^wprast
i obsadzono drzewkami iuo krzewa- niemożliwym.
mi. Polecono również pracownikom —  (Xl s p r a w c a  kradzieży w  

? tD 7 C n n w »  linjowytr stały nadzói i opiekę nad m agistracie sk azan y  na 4  mifes.
Uh A t ; . ,  temi nogiłami. Prócz powyższego w ię z ie n ia .  W  dniu wczorajszym w

—  (s) R ozw iązanieR ady Gm in- oddział drogowy wileńskiej Dyrekcj1 sądzie pokoju m Wilna rozpa trywaną
nej m Rudziszek. gm. Rudzlskiej zaprowadził ścisłą ewidencję wszyst- 0 vł? sprawa szofera magistratu Mi-
pow . W iIeń sk o-T ro ek 'eg o . Na k*ch mogił p*'egłych żołnierz)’ znaj- cnała Szychera i B. Kursewicza urzed-
wniosek zwierzcnmcb władz, oraz dującyc. sie w pasie wywłaszczenia stawicida firmy „Opel* przy ul.
rozporządzeniem Ministerstwa Sjjraw kolei. Gdańskiej Nr 6 o kraaziei tłoków,
Wewnętrznych została w dniu 20 'i- S Z K O L N E . należących do samochodu magistrac-
stopada r. b. rozwiązana Rada gmin- KT , . kiego „Packard*'. Po rozpatrzeniu
na, gminy Rudziskiej. Raaa ta, w _ N a d a n ie  p raw  publiczno ś- sprawy sąd pokoju skazał Szychera, 
której głównę rolę odegrywał znany ct szk ołom  średnim o góln o  który się do kradzieży przyznał na 4 
ze sprawy zabójstwa czy samobój- k sz ta l  :ęcvm. Part Minister W. h i  mies. więzienia z zaliczeniem 1 rnies. 
stwa ucznia Mikoszy obywatel tejże O- P* 2 dn ^ Xl-. 25 r. aresztu prewencyjnego oraz z odro-
gminy radny Wnold Kucewic2, pro- za Nr. 15440/D. I ?5  r. nadał pra- czeniem pozostałej kary r.a przeciąg 
wadziła już od dłuższego czasu bar- wa publiczności następującym jzko- 3-ch lat. Kursewicz Z2Ś, którego obro^ 
dzo niedołężną gospodarkę gminną, na tatyi prywatnym Wileńskiego Okręgu nę wnosił adw. Bajraszewski został 
co  zwróciły uwagę władze. Charakte- Szkolrrego:  ̂ uniewinniony, 1 pomimo tego, że juk
rystycznem jest, iż radny gminy Kuce- A. Pełne nriwŁ g ir  nazjów hań- zeznał szofer Kursewicz wiedział do­
wieź rządził w gminie w ęcej niż stwowych az do od,-.o' ma. I) Gim- skonale. iz Szycner jest pracownikiem 
wójt, który był tylko wykonawcą rtózjum męskiemu . Jezutów w magistratu, i mógł przypuszczać żp 
rozDorząaztń Kucewicza. Stary za- Wilnie. 2) Gimnazjum żeńskiemu S*S . sprzedawane orzez szofera tłoki sa- 
rząd gminy narazie został pozosta- Nazaretanek w Wilnie. mochodu firmy „Packard" musiał
wiony do czasu nowych wyborów E  Niepełne prawa gimnazjów pochodzić z kradzieży gdyż w Wil­
do Rady Gminnej, które się oabedą pańsiwowych na p-zecąg  roku szkol- nie tylko magistrat pos ada sam ochói 
jeszcze w roku bieżącym. nego 1925/26. tj  GimrazjutT im. To- „Packard".

— (s) O kabaret. Władze' admi- rnasza Zana w Mołodecznie. 2) Gim- Z E 3R A N IA  I O E  i  T Y
nist.acyjne nie zgodziły się na urza- nazjum koedukacyjnemu Ch. Eosziej- _  p  ' * *
ozanie"w restauracji « Warszawianka* na w WHnfe. 3) Gimnazjum koedu- ^ z e c h n e  w ykłady i  ni

Eornych wys' ,pień T w ’ Rozp W yksIt ' t m
—  U  j ó n g r e s u  l i t e w s k i e g o  C  Niepełne p m w . g t a  ; „ J < .

WhPńcka nmia litputiskfl państwowych z zasirzeżentem na c  u‘n c ■ • . 5 "-rS]osz
n ie  b ę d z ie ,  w u r iska pra a l i t e * .  przecią e  roku szkolnem 1925/26 %ihllling:-^|e50^ewiw: wygłosi odczyt
podaje, ,ż projektowane zwołame w G i ^ z j u ^  im kr sTrfana M -  p .K o k a i n - i  kokainica*. Wstęp, 
poćżątk^h grudnia b. r K o n g ..su  > ZJ  Liceum *rn Filoma- 50 dla dzież 20 gr.
litewskiego nie dojdzie .o skutku z Wilnie 3) L i i e u m i m  św - Z g r o m a d z a n i e  p u b l i c z n e
tego Względu, ii  w tymże miesiącu | %  Benedykt r “k w W  dniu 22 p o p a d a  o godz 12 m
ma się odbyć w Wilnie zjazd T-wa ,vcd ' y^' V ..  ‘ Df necyktynek w 30 w sa)j c vr.<LI fLudwisarcka n.

 - L  nnnt-TuripictuLa li W iln ie .  4) Gunnazjum męskiemu . J '.t-uawisarska 41 od
o ar- zjazd nauc yctelstjfa I ^  Misionarzv w Wiln:e 5) Żv- b ''dzu S1S z ? romad zen ie publicznie

te- sk.ego Zjazoy wymagają dosc au- J  ̂  ^  T o ^  Pedaaogó-v v itS temat ^ d  a sytuacja po-
ż e g o  nakładu s t o  * ó w  p ien ię ż n y ch  t T o f  R o i  ht>c: n a». P rz em aw iać  b ęd zie  b  vice
Kilkakrotne orzy .azuy fn rażą lu d n o ś ć  w  mie. ) u  m n ju t i  o w  K o z  ^  pQs ^

litewską innych pow.atow na duże P ™ -  ^  - (0  O d c z y t  p o s t e  F r o s t i g a .
koszta.

w n i c i / n w a  k̂lasy lV— Vin wł^cztlifc^W O JSK O W A . _  , P a ń s tw o w a  z k o ła  mu- "  " u P0,tu,MU w P^e-
W  Dełll,one’ sail w  ulicy Gdańsk

Wczoraj w sobotę dnia 21 b. m." o 
godzmie 2-ej po południu w

-  (s) P ro p ago w an ie  sportu , rarsk a  w  Wilnie. W  ostatnim cza- E d b T sil od U Jr / v 1
G  ie.n propagowanie Idei wychbwa- sie została o*wartą w Ginie, przy sk , Frostiga, o becnej?  " s y m S
ma fizycznego w najszerszych ma- ul. Senatorskie; 16, państwowa szko- cr0SD0darc7si w Pnlcr-» i rn,i * S
sach żo> ..erskich K. O. W, wydało ła murarska, kierownictwo powyższej f  sanac '  i t o , u n £  f £  \ J yd6Z
rozkaz aby podczas wyśwtadania szkoły powierzono aichitek*owi inży- p , lso w ych-
Drzez związek prasy sportowe, fil- n iprowi p. Dubiejk jwskiemu. Ooec- „  „ , , 5  u* .J?i e miel3ca
m ó w  o treści sportowej, byli wysy- nie szkoła t ą  zawiera tylko dwa ^ h ^ T a  ^ a a l  e ° V z y o u L Ccźal-

®  ®  ®  
P A Ń S T W O W Y

BANK ROLNY

22 lisiopada 1925 r.
T ranz. S prz .

waluty:
Kupr ,

D ew izy
Dolary 
B eię ja  
H olandja 
Londyn 
N ow y-York 
Paryż 
Prajra 
Szw gjcarja  
Siokhoirn 
Wiedeń 
W łochy

P a p ie ry  w a r to ś c io w e

Pożyczka dolarowa 60 50 (vr złotych 448.87,5 
,  kolejowa 85. — 80.— 85.—

4.5 pr. pożycz, konw. 4 3,50 — 70,
5 pr. pożycz lonw . 43,— — ___
4.5 proc. listy zast. 15.40 15.10 15,15
W arszaw , przedw. 13 50 14,50 14,15

6.80, 0 82 6 78
31.08 30,92 3 0 ,9 2

274.77.5 274,34 274 09
33 01, 33. ,8 33.02
0 75, 6.77 0.73

27.2,i. 27.30 27.16
20,27 20.32 20.22

131.17 131.50 130.84
182 85 183.31 182.39

96.27, 90.51 96 03
27.15 27.22 27.08

łani na nie żołnierze. _ dziaty: murarski i ciesielski, w miarę
—  (x) S t w o r z e n i e  d r u g ie g o  zaś rozwijania się liczbą działów bę- 

P. K. U w  W iln ie .  Wobec nawału dzie wzrastała obejmując wszystkie 
pracy w tut, P. K. U. odnośne wła- dziedziny budownictwa. Kurs dla 
dze wojskowe zwróciły się w swoim uczni jest dwuletni i bezpłatny. Przyj- 
czasie do ministersiwa spraw woj- mowani są kandydaci, począwszy od 
skowych z prośbą, o zezwolenie na lat 15-stu bez różnicy wyznan. Przy 
stworzenie drugiego PKU. w Wilnie, szkole oiwarty został internat dla 
Jak się dowiadujemy ministr. spr. uczni, opłata miesięczna za który Ł , w  V V ! f n i e
wojsk, przychyliło się do pre by wynosi 40 zł. r* * °  1 k  a
powyższej i wydało zarządzenie — P o d z ię k o w a n ie  Opiek? Szkol- e  n r  a  a  w  W a r s z a w i e ,
stwoizema z dniem 1-gu stycznia na rodziców przy gimn. im. E. r a u g u  f t a  1 1 .
1926, dtugiego P.K.U. W  skłud no- Orzeszkowej składa najserdeczniejsze °  d d z 1 a; ł  y: Lw6w> ‘Poznań Wilno,
wego PKU. weidą: pow Wileński, oodzięKowante uczestnikom koncertu: załatwił operacje następujące:
pow. Trocki i pow O s 7mianski, wcho- p. E. Piotrowskiej, pp Baran, Sumo- a) w  d n a l e  a g r a r n y m  — kupuje
dzące dotychczas w skład istniejące- rokowej, Skowrońskiej, Sutockiej, nieruchomość, ziemskie i prowadzi
go PKU. Siedzibą drugieg" PKU. Karaffa-Korbutównie oraz znanemu i 
będzi° prawdopodobnie m. Wilno. cenionemu artyście p. Worotyńskie-

mu.
K O L E JO W A . Czysty dochód z koncertu wy-

— (x) T ro s k a  o  g ro b y  żolnier- niósł 414 zł., k łóry całkowicie zo- 
skie. Na terenie wywłaszczenia Kolei przeznaczony na opłacenie wpi- 
Dyrekcji Wileńskiej P. K. P. znajduje sów niezrmożnych uczenie gimnazjum p;i kuPnP 8 |.unlp;
się spora ilość odósobmonycn moeił *m E- O seszkowej c) w  asfiale o r o b n e g c  kredytu—
iomierzy poległych podczas wojny Wszystkim, któtzy przyczynili się prowadzi wszysrkte operacje za d o -
światowej lub też bols.iewickiej. W c- do zorganizowania koncertu, jak rów- sredmetwem orgamzacj- spółdziel-
bec powyższego prezes Dorruenionej nież społeczeństwu za poparcie Za- , . czyCj ’ .
Dyrekcji p, inżynier Staszewski kleru- r^ąd Opieki Szkolnej składa setdecz- w  dziale ltkwi .cyjnym pro- 
jąc się względami patrjotycznemi oraz ne Bóg  zapłać- wadzi likwidację oddraęow, b. ro-
przeświadczeniern, że w spom niane- M I E J S K A  , ' i s 1 C 1 ; zi emski ch Wio
mogiły nie utrzymane w należytym —  (x) Kom isja o g r o d o w a  w  i ei niego
stanie, dojdą w krótkim czasie do m agistracie  m . Wilna. W ponie- e-' .?•* e  nkowytr — załatwia

p arc e la c je  w ła sn y ch  oraz  p o w ie-  
rż -ivch w  k o m is  n ieru ch o m o śc i ,  

b) W  dziale k r e d y łu  długoterm i  
n o w e g o  —  Udziela d łu g o te rm in o -  

y ch  p o ż y cz ek  am o rty za cy jn y ch  
(d o  lat 30) w  listach zastaw nych

zupełnej ruiny i mogą swym stanem działek, dnia 23 listopada r. b. o 
ohrażać uczucia religijne przyglądają- godz. 8 -ej wiecz. odbędzie się w tut. 
cych się podróżnych jak również bę- magistracie posiedzenie komisji ogro- 
aą źle świadczyły o naszem zamiio- dowej. Na posiedzeniu tern rozpa- 
waniu do porządku, polecił w swoim trzoną będzie sprawa protokułu pre- 
czasie wszystkim naczelnikom oddzia- linimarza ogrodnictwa miejskiego na 
łów drogowych zaoo'ekować się gro- rok !926. oraz sprawa odmładzania 
bami ofiar wojny i doprowauzić je drzew, rosnących przy uiicach m. 2 
do należytego porządku jak również Wilna. W  końcu rozpatrzony będzie -per^n 
obsadzić drzewkami. cały szereg spraw bieżących, wcho

wszelkie operacje bankowe. Przyj­
muje wkłaay na oorocentowanie — 
płatne natychmiast— na 9 proc., za 
wypowiedzeniem — do 12 proc. w 
stosunku rocznym. Od wszystkich 
powyższych wkładów Bank sam 
opłaca podatek od rent i kapitałów.

Kasa banku czynna od 0 rano do 
po poł.

działalności Oddziału:
Jak si? dowiadujemy, prace przy dząeych w zakres ogrodn eewa. P w n E w ó n 01'!

naprawie wspomnianych mogił zosta- —  (x) S p raw a ulicy Beliny. " >g*5dzkie
ły obecnie zakończone i miejsca spo- Magistrat tn. Wilna przystępuje w £ /  / © j C®h
czynku poległych nieznanych bohate- najbliższych dniach do naprawy czę-

od środka sali.
— Pan dyiektor Syrup ma głos 

— oznajmił przewodniczący.
—  Mało wypowiedzieć się— rzekł 

dyr. Syrup Prosimy o wydrukowanie 
naszej uchwały w dziennikach...

— 1 o rozplakatowanie! — zaczęto 
wołać.

—  Uchwałę naszą —  objaśnił 
przewodniczący —  zawiezie specjal­
na delegacja do Warszawy i złoży ją 
D. prezydentów Rzeczypospolitej, 
oou marszałkom sejmu i senatu, 
marszałkowi Piłsudska mu, tudzież 
na grobie Nieznanego Zołmerza.

Oklaski.
Teraz dopiero posypały się zapi­

sywania się ao  głosu.
Przemawiano i z miejsca, siedząc 

!ub stojąc, i od prezydjalnego stołu. 
Jednego z mówców trzeba było for­
malnie odrywać od s foła Diezvdjalne-  
g o — tak żadną m;arą nie mógł sxon- 
czyć przemawiać. W dodatku, tak się 
był, w poanieceniu krasomówczem, 
wpu kurczowo obu rękami z zielone 
sukno, że gdy go  uprowadzano, omal, 
t e  sukra całkiem we stotu nie ściągnął 
wtaz z siedmnastoma arkuszami pa­
pieru i siedmnastoma ołówkami.

Przy tej sposobności, na podbie­
ranych z posadzki arkuszacn okazało 
się tnnósrwo kółek, drabinek, tanta-

zyjnych sznyrkiów i t. p Których 
machinalnem kreśleniem pp. honora- 
tiores urozmaicali sobie słuchanie de- 
baiow

Najłaiwiej— względnie — poszło z 
introdukcją. Wyłoniona na poczeka­
niu komisja redakcyjna wyniosła z 
przyległej sad zapoczątkowanie u- 
chwały brzmiące jak następuje:

.Zgromadzeni z inicjatywy Koła 
Pracowników Narodowych przedsta­
wiciele społeczeństwa wileńskiego, po 
odbyciu wyczerpującej narady, wy­
rażają swoją zgodę na utworzenie 
gabinetu koalicyjnego i uchwalają 
dać mi: sw oje poparcie pod warun- 

rem, że w życie wprowadzi postula­
ty, następujące: l...«

—  Zgoda: Przyjęte! Prosimy dalej!
Tak r^ołano jednomyślnie ze 

wszech stror. Radośnie ovło i rze­
wnie słuchać.

u ntoli rozooczęły się trudności 
Jedni ch ce li  wysunąć na czoło na­
szych narodowych postulatów .u p ro ­
szczenie machiny państwowej’ . Z w o­
lennicy przeciwnie jaknajs^erszego 
tozmac.hu wskrzeszorej Rzeczypospo­
litej wireśli poprawkę. Przeszła. Wpi­
sano na p'etwszem miejscu postula­
tów: „uproszczenie jaknajszenzego 
rozwoju machiny państwowej*.

W wynikłej walce o miejsce dru

gie, zwyciężył postulat: „natychmia­
stowego uruchomienia wszystkich 
warsztatów pracy*. Czyniąc zadość 
domagat .om się kilku obecnych, do­
dano ściślejsze określenie „pracy 
ośmiogodzinnej*.

Poszło dalei: „podniesienie auto­
rytetu władzy aż do XI-tej klasy włą­
cznie* Quarto: „Realizacja reformy 
romej bez naruszenia prawa własno­
ści prywatnej". Dalej: „Przywrócenie 
dobrobytu obywatelom którzy się 
nim cieszyli osobiście w dniu 1 sty­
cznia 1910-go roku iub piastowali 
bezsporny dobrobyt w swym rodzie 
na rok i sześć miesięcy przed Unją 
Lubelską". Dalej: „Uszlachetnienie 
rasy koni włościańskich osobliwie w 
okolicach Drui i Dzisny" (postulat 
par excellence kresowy!) Dalej: „Sa­
nacja skarbu". Dalej: „Wyrabianie 
cukietniowych maimeladek wyłącznie 
z Aiitonówek unikając do możliwych 
granic marchwi 1 rzepy*. Po czterna­
ste: „Emerytalne pensje dożywotne 
dla powrotnych analfabetów* *). Pod-

*) Analfabeta w ioskow y pierw otny (od 
urodzenia) dostaje B ę do wojska. Tam go 
uczą c Łytać i pisać. W raca do wioski sw ojej 
po odbyciu służby w ojskow ej. W  rodzinnem 
swem o to czen iu -zap o m in a  czytać i pisać. 
S ta j-  się analfabetą powtórnym c z jli  po­
wrotnym. M nóstw o u nas takich.

niosły się głosy domagające się mili­
taryzacji gieneralnego akuszera pań­
stwowego. Był to jednak wynik nie­
porozumienia. W dłuższej dyskusji, 
która wywiązała się na ten temat, 
wyjaśniło s^ ,  że wyraz „Gieneralny*, 
synomm wyrazów: powszechny, głoś­
ny, ogólny, walny, nic niema wspól­
nego z gienerałem, t. j. z wysokim 
stopniem wojskowym. Prof. Bossow - 
ski udowodnił nawiasowo w dłuż- 
szem przemówieniu, że np. ranga ka­
pitana, aczkolwiek lingwistycznie 
wywodząca się od łacińskiego wyrazu 
caput, gsowa, nie implikuje jednak 
bynajmniej posiadania głowy dla ja­
kiego innego użytku nii. dla noszenia 
przep sowej czopki mundurowej,

N a s ta w a n o  na .g w a r a n to w a n ą  
k o n s ty tu cy jn ie  o o r o n ę  SD okojnych  
o b y w a te l  w o b e c  n a ta rczy w o śc i  Kasy 
C h o r y c h * .  Z n a laz ło  się atoli  na sali 
tak w id u  o s o b is t y c h  przy jació ł  p. 
pre z e sa  K o ro lca ,  że  punkt w o g ó le  o  
R a s ie  Chorych o a p a d ł  —  ja k o  d ra ż ­
niący.

Wszystkich postulatów sine qua 
non z pamięci oczywiście nie wyliczę. 
Zapamiętałem tylko ostatni: Polonia 
Restitnta dia p. inż. Pieguikcwskiego 
— za antokolskiegj „pieguika*.

Późna bardzo już była godzina 
gdy zaczęto rozchodzić się w zro­

zumiałem i bujnem podnieceniu.
Prowadząc mnie pod ram ę ciem* 

nemi ulicami, jeaen z wyoitnych 
przedstawicieli naszego regjonalnego 
przemysłu, co chwila przystawał, bo 
mając oddech krótki, potrzebował 
stanąć aby swobodnie mówić.

—  No, i co pan na to, panie Ja ­
nie Kanty! Dusza rośnie, oczom i 
uszom niechce się wierzyć... My tu, 
z Wilna, dyktujemy prawa Warsza­
wie! Partycypujemy w budowie pań 
stwa. Wywieramy presję. Obalamy i 
tworzymy gabinety! Kto mógł spo­
dziewać się; Posłowie nasi zasiadają 
na ławach sejmowych... Ministrowie 
konferują z p Krzyżanowskim, z p 
Chomińskim... Co my mieliśmy oaw- 
niej, co  my mieliśmy!..

—  Obarzank. smorgońskie—ośmie­
liłem się podać.

—  Prawda! Cbarzanki smorgoń­
skie! Śm ech oomyś.eć...

—  Przemysłu tylko... hm!, tego... 
jakoś...

—  Chcesz pan powiedzieć, że nie 
mamy? Bądź pan spokojny. Znajdzie 
się. Mamy na początek: przedstawi­
cieli przemysłu. T o  ju t  bardzo dużo. 
Zgódź s 'ę  pan, że mieć pizedstawi- 
cien przemysłu me mając przemysłu 
o wiele trudniej...

—  Niż vice versa  —  dokończy­

łem. Dziecko to zrozumie, panie dy­
rektorze. Mieliśmy w Smorgoniach— 
skóry. Smorgonie djabii wzięli. Ma­
my teraz w Głębokiem —  len. Ot, 
i wszystko się wyrównało! A teraz
jeszcze pozbyliśmy się O raDskiego....
Warunki swoie postawiliśmy twarao. 
Każdy rząd będzie musiał liczyć się 
z naszemi warunkami. Krasy, panie, 
to wielka rzecz!

—  Durczyn siedzi pod kluczem— 
zawtórzył mi, iak w rozma-zemu, 
dyrektor poJsapu,ąc lekko—ieay nikt 
już nas okradać nie będzie. Oficero­
wie nasi pełni animuszu, że do żad­
nego ani podejdź. W Wnnie będz;e- 
my mieli Redutę., No to zobacz pan, 
co  za czasy nasłały!

1 takesmy sobie szli i szli. p o ­
brawszy j ię  ped ram ę, podrzucając 
z fantazją nogami. Tylko gdy przy­
chodziło się przecnodzić na tamtą 
stranę ulicy, zawsze nam się poaem- 
ku nogi iak nieszczęśliwe w głębok* 
rynsztok z chodnika zwijały, te  nie­
można było, potknąwszy się, nie uue- 
rzyć się o siebie wcaie nawet do­
tkliwie.

Wówczas na moje skromne stę 
knlęcie, oaiił mój towarzysz siarczy- 
stem: ,,Niccn licho porwie!*

Wjtrzymalości mu brakło, — ot, 
co jeai! Skierka.
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nego programu nowego sternika drodze pomiędzy kolonją „Złoie pu- 
finansami państw?. Oarzyt będzie le“, a maj* Jakowicze. Po zrabowaniu 
powlóizoay w niedzielę dnia 2 2 b. m.  pieniędzy i ubrania poszkodowanemu 
przy większem audytorium, banayci zbiegli w niewiadomym kie-

— (i) Odczyt p. pułk. P o p o - runku. Przeprowadzone dochodzenie 
w ic z a .  . p i ą . t K  cnia 20 b. m, w policyjne ustaliło, że uczestnikiem na 
lokalu Oficer. Kasyna garnizonowego, padu tego Oył mieszkaniec m. Para- 
w obec licznego audytorium p. pułk. fjanowo Kazimierz Tryniewicz, któ- 
Popow -z dowódca piechoty dywi- rego poszkodowany Woroniej po 
zyjnej 19 dywizji piechoty wygłos51 znał, jako jednego z bandytów. i 
odczyt, p. t. Roia oiicera rezerwy w — (s) N apad rab u n k o w y  W  
wychowaniu i przysposobieniu woj- dniu 13 XI. r. b. zgłosił się na oost. 
skowem Pi eiegen* w godzinnein prze- P. P w Landwarowie Zacharzewski 
mówieniu notikieślił rolę. jaką odgry- Andrzej zam we wsi Sbakiszki gm, 
wa w spoieczeństw e of-cer rezerwy, Lanawarowskiej i zameldował, że 
który mimo, że nie należy do armji powracając w dniu 17 XI r. b. z 
czynnej —me powmien tracić z nią Wilna lurmanką o godz. 22 zostar

ontaktu lecz właśnie starać się współ- oorabowany przez - nieznanych 2 -ch 
piacować w wyrobieniu poczucia osobników, których wiózł z Wilna 
obywatelskiego w przyszłym żołnie- do wsi Fermy jako podróżnych. Ra- 
izu, p rz e *  D racę w sekcjach przyspo- bunku dokonano na drodże wiodącej 
sobiema Ze swadą wypowiedziane- z Landwarowa w stronę Rudziszek 
go odczytu siuchało audyiorjum z w odległości 3 kim. od stacji Landwa- 
zainteresowaniem i obdarzyło prele- rów, Rabusie bez broni i groźoy 
gema gęstemi oklaskam,. zdjęli mu buty, zabrali 2 klgr białe­

go chieba i 1 klgr. cukru oiaz z ko- 
T E a T R Y  i J^ U Z Y K A .  nia lejce i uzdeczke skórzaną war­

tość; 15 zk, świadectwo poznańskie
— W ieczór k on certow y. W o pochodzeniu konia i paszport nie-

med.ielę 22 o. m. w sa i gimn. A J miecki z fotografją, Spłoszeni przez
Czartoryskiego, Wiieńska 10, odbę. nadcnodzącego świadka Borzęgę Ser-
dzye się odczyt p,of. Kłossa, iliustro- gjusza ze wsi Ferma rabusie zbiegli
wany przezroczami „Dorobek kultu- z łupem do przydrożnego lasu Poś-
ramy W.lcńszczyzny w sz'uce poi- cig zaiządził post. P. P Landw?.rów.
skiej“. Począ'ek O goczime 5  wiecz. — Odezwy komunistyczne. Dn. 20
Bilety w ci nie 25 i 50 groszy pizy 1 Zlialez.‘0,i0 lia. »*• AntokolsKiej

■ ■ „ 10 odezw, w jeżyku żydowskim treściwejściu. Czysty oochód prźeznacza jfonrunistycznej.
S’ę na rzecz niezamożnych uczenie _  Dn.a 21 tm,. o g. 1 m. 30 znaleziono 
legoż gimnazjum odezw treści komunistycznej przy ulicy
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C Y | T £i por&nkt-w m uzycznych
N I E  D Z I E L Ą  22-go L I S T O  P A D A  1925 R.

V P O R  JIMEM SUSKA O T m  OTSTyCM
r v r * M C D i ł  Zł  *  . . - . w W Y K O N a N IU SC E N IC Z N EM  . D °  I  °  B Y :  ,
C \ G a N E R J A  ( L A B O H E M E ,  . TI/CDA„-X ".i— . . - r , v Ml™ Rudolf—Poela Collm- Filozof
O P E R A  O IACOM A P U C C I N I E G O  ,A K T 1 (FKA O  1 AK 1 M nsetta M arceli— M alarz Schaunard-M uzyk
P O C Z Ą T E K  o godz. 12 m. 30 po poł. C E N Y  M I E J S C ,  P arter 60 gr., Amfiteart 1 Balkon C.0 gr.
B IL E T Y  DO N ABYCIA  w kasie Ku.ematografu Wiejskiego od dnia 20 listopada od gouz. 4-ej po poi.

W aniu 22 listopada K A S A  czynna od godz. 10 ej.

t i l M  Kiaematoaral
K U L T U R A  L N O  0 < i W I A T O W Y  

SALA  MIEJSKA ful. Ostrobramsi<a 5)

D z i ś  b ę d ą  w y ś w i e t l a n e  f i  l , m y

I- Spruwadzsnis i pogrzeb zwłok Nfigii&nefo Ż o ł n i e r z a 0 
2 . P n n n a  m a m a  r , ; ,  3. Poślubna podrób T e t a a

akt

(dr. w 

6 akt)

Kino czynne: w Niedzielę od e, 2-ej. w S o b c ę  od o. 4 -e j, w inne dnie 
od godz. 5-ej do 11 wiecz. Cena biletów: Parter 50  gr. Amfiteatr i balkon 25 gr.

(Koniedja 
w 6 akt.)

l a b o r a t o r j u m
u - r a  A. R O M M Ą , W ileńska 22 

A n a l i z y :  moczu, stopu, p’ wociny mle­
ka, krwi, treści żołądkow ej i i.d 

u s fa ie n ie  cu k ru , Kwasu m o czo w eg o  
a z o tu  i t. d. w  k rw i. Badanie krw i ,ia 

syfilis. (O d czyn  W a sse rm a n a ,

Posiadająca świadectwo o ukończeniu szko­
ły  kroju R . G is in a  JÓ Z F .F A  U S O W IC Z  

ul U niw ersytecka Nr 1. m 1. ,
udziela lekcy. kroju dam skiego ubrania, tak 

że hartowania i wyszywania 
C e n a  kursu 4 5  z ł

< >  <&> 4®> ^  «$>

Dr* s. Marplis

—T e a tr  P o lsk i. Dziś dwa przeo-taw ienia: Piorom ont i Siem iem skif j.' ,eł-
aa przedsiawieniu popołudniowem o g. 4-e j , K o n ie c  k a r j ry  G o łę b ia  Dnia
pp. ukaże się  ostatnia now ość rep en ian i bm. został zatrzymany znanv z,odziej iw o- 
operetka H irlcha * ->oi|y» w ousaune piem- cek U ołąb który wnpol ue z drugim
jerow ej \ „oz._len. z n a k m  tej pary bjfteto- nieustalonego nazw uka dokona*
wej L . W ojłocznik i F. Bańkowskiego. ^ T * Z1  fm ‘ ? Vvar; ° s<:1 z* nL .sz,k !d( 
W ieczorem o g. 8 m. 15, wooec oiorzym.e- ‘ RaS ano'' 'lcza (Hetmańska !). -Ołębia 
go powodzenia, grana bęazie również ope- Przel{aza' '0  do sęi ziego śledczego.
le tk a  <Lo iy», kióra zyskała ogólne uznanie m  ra ,̂unKHWyl  , jj 't , n 1'?' °
dzięki w ytw ornej grze i efektownej wy- s ' • ?  ' jiodze pomiędzy kol. Złote P ole  a
*t*w ie mab danowicze pow. Duniłow. został do-

‘ , . . , konary napad rabunkowy na m ieszkańca
folac., głów nych—J .  b oz* iwska, Z. ws Ozuryno gin. Paratjanow skiej Ja n a  W o - 

K osinska, L. Sempolinsid i B . H orski. Przy ronej.
pu plici; vytiitny kap  ̂ mistrz W ł. S-czepań- Bandyci zrabowali kożuch, czapkę i
- * atrakcję wielką stcnow ią piotiukcje fa- buły, W edług zapudanych rysopisów  byli to 
neczi w wykonan u w irrabalęryny L. . .o j-  ci 3ami osobnicy, którzy dokonali ustsmio 
łocznik j baletmistrz.a r  Banko wsaiego. szeregu rabunków  w  pow. Dunlłow ickim .

Jutro na przedtt i arreniu aia inieiigencii — Z a b ó js tw o  ‘‘Ye wsi Kosiuny gm.
nracu jąr: j cenach n ,czme zniżonycn Moduciskiej został zabity przez M ateusra i 
u , J, ê u jsk ou ała  operetka Vada l.nnem a Kazimierza W ołodźków Augustyn Dubiow * 
«Królowa ‘ luntm anre*. ski, Zaoójstw o dokonane na podwórzu Anny

P o ra n e k  k a m e ra ln y . Dziś o g. 12 M ilginow ej. Szczegółów narazić brak. i 
m. 30 pp. odbęuzie * ię pierwszy poranek
kam eralny kwattetu im. Su  Moniuszki. Za- “ ~
u w n o  zespół artystyczny (W . hr. Ledo=
-nowska, Sr. b a jlszte jn , M. Salnicki, Fr. 
fchorz F.. Szyrmo Kulmka) jak i św etny 
ptogram  (hayd n  — kwartet smycznowy 1 
Betno»en—T .io  C*m o.I), wróżą wielkie po­
wodzenie.

C eny m iejsc najniższe

-f&i

Nie potrzebują reklamy tylko SZWEDZK.E

| Uhm„ M a i M O 1
Q najnow sze fasony—całko w

I
i
l

G a b in e t  R o - 

entgenow sfei
prześw ieilania, zdję,* i i lec seuie promie­

niami Roentgena
T e l. 920. (róg  M ostow e).W ileńska 39.

Ą* ♦

LrZAŁKIHD

całk o w ia  gw arancja ; detalicznie i hurtem 
TA N iO  sprzedaje

W m ,

ul. Wibikg

W Y J Ą T K O W O  T A N I O :
W saro\ch iiajdogodniejszych warunkach

I M E B L E  ,4'n'd„Lmy“or“ 
S t n c 8 l a i c ? , N t a “ ; ,  &

(w pod wól zu)

)LICHAlTBRKA 
wykw alilikow ana 

K - 1 nosztikuje jsk ie j-

l  ■ ‘ '
ul. Niemiecka 

N r. 35 .FIRMA E  X  P  R  E  S  S
O M U W IE

L
D .r M ED .

poleca wszelkiego 
rodzaju

PO NIEBYWALE TANiCM CENACH
o  czerń przekona się każdy kupujący.

kolwiekbądź p r a c y :  
kancelisiki kasjerk i. C horoby 
Pos.ada chlubne refe­
rencje. Łask . ofeity  
do Admin. «Słowa» 

dla WE L.

iti
sk ó rn e  

w en eryczn e
Oidyr.uje c l  5 — 

3-go m aja 15.
7 .

—  K O BIE T A  - LEK A RZ

p ° f i e 0 . M A R G H L i S

mm

I

. . Z A M Ó W I E N I E
z -m ó w ie n ia  w y k o n y w am y  w e w ła s n y c h  p ra c o w ­
n ia c h  z  w ła sn y ch  i p o w ie rz o n y ch  m a te r ja łó w  w -g  
n a  i n o  w s z y ć  h m o d e l i  i ż u r n a i i .

Z powodu stagnacji  ceny  wszy­
stkich przeat . . io .ów  z n a cz n ie  

z n i ż o n  e

I 0 ^ ,W & 7 c I l O(idziel- A k u sz e r ja  i c h o r o b y  
nem w ejściem ,z mebla- k o b i e c e
mi lub bez do wyna- pizyjufcije
jęc ia . An*okolska J4-A  

m. 3 Studnickich.

od 1 — 2 
6 — 8 w. W .-P o . 

hulanka 14, m. 10 
Telefon 8 — 38

D
B-cia ALSZWANG Sp. Akc. 
W i l n o , u i. w i e l k a  42.

b o  patefony grają I z i i l l z o ^ o y r i f i p p y r  8 ,ośno ' czy sto 
n’e igłam i lecz ■łYUIiY.cj; o Z iC U H iC I l l  , naiurainie i są

Z 1 E  C  K G 
o c h r z c z o n e  
tchłopczyl:), w o­
bec bard*o cięż­
kich warunków 

m iferj., oddam na 
w łasność. Adres; ul. 
Beliny 13 m 5, Julia 

W ołłc jko ,

Akuszetita
W. Smiałowska
przyjm uje oa gouz. 
9 do 19. MickisT* ,czai 

46. m, 6

Ucytacja.
W ileńskie Tow arzystw o h a n d io w o -Z a - 

staw ow e (Lom bard) zawiadam ia, że w dniu 
. 9  grudnia r. b. o godz. 10-ej rano odbędzie

W Y P A D K I  l  K R A D Z I E Ż E ,  słę w lckalu T-Wa (zauł. śrto M ichasia  Nr-
1) licytacja zastawów do Nr. 17438 włącznie 

— (s )  W y k r y c i e  f a b r y k i  . s a -  *> i- zastawionych w sierpniu 1 wcześniej.
i r  u '  Zastaw y nie sprzedane po cenie szacun-

1*1 o g o n k i  . W dniu 16 b. m. w ła j  e t0Wfcj na tej iiCy*-[Cji bę-ją wystawione po-
D O licy jn e Stwierdziły, IŻ pC Jczas uczty wtórnie w dniu 16-ym G iudm a w tym ra- 
weselnej odbywającej Się we wsi mym lokalu 1 sprzedaż rozpocznie się od 
Belkiszid g m . Niemieńczyńskiej U go- SUlI,y należności przypadającej Tow arzystw u 
spe r ai_ Koc zar Dwskiego ■ aF .ano wraz z Pw ceu ta ‘nl j * > * » m l  licytacji, 
wookę - samogonkę. Natychmiastowa g B u n n u w B U U S - J  
rewizja dała wynik pożądany, znale­
ziono bowiem 36 butelek samogonki.
R o z p o c z ę te  w  te j sp ra w ie  ś le a z tw o  
w y k ry ło  iż s a m o c r o n K ę  tę  w y r a b ’a n o  Komornik przy Sądz;e O k.ęgow ym  w 
w  i m  M ic k u ń s k ie j.  W ih..5, Francisz. k Legieckl, w m. Wilme,

VY/0  1 n  k  w   T przy u l. Wileńskie] Nr 2 8  m . 5 zamieszkały,
w e  c z w a r te k  19 b. m . n a g le  p o -  Zg 0 dnie z art, 1030 Ust. Post. Cyw. podaje  

k e j A W p ad ła  d o  z a s c .  J e z io ik i  gm » do wiadomości publicznej,  że w dniu 25 li- 
M ic k u ń s k ie j,  g d z ie  p o  s z c z e g ó ło w e j Stopada 1925 r. o 10-iej rano, w W ilnie 
rewizji w y k r y u  iż W p o b lis k im  Fesie przyul/ri-rgielskiej Nrl2outędzie:sfę sprzedaż
rrtfliJi.ifl. kip iW ie in iP  n tz s  z n n a  la -  z llcy iacll naleząceg d do firmy Fabryka P en . .  la jU U jt . ię  świetnie urząozona » ia  'J .w a ^fjivina> m ajątku ruchomego, składa-
bryka“. W ^fabryce^ zatrzymano nie- jącego się z wag, cystern y , p u delek  i mebli ,  
jakiego Stanisława Wojtkuna Że wsi oszacowanego na sumę Zł. 333 gr. 30. 
Karaczunka, kióry był zajęty usta­
wianiem kotła fabiycznego. Areszto-

Oo wieszczenie.

wany Wojtkun zeznał, iz jesi p o g o ­
rzelcem i że w ren sposob c h c a łd o -  
rob.ć się pieniędzy aby wybudować 
nowy oom

Komornik (— ) F . L eg ieck i.

G jest najlepszym środkiem 
r u t n l r t r i  » poznania wszystkich sil-. g j a  fi . s ła b y c l l  s tro g  ( h a .

Dalej stwierdzono, że Woj.kun rakleru człow ieka, zdrowia. wad, zuolności i 
uż kiika razy przedtem D ył karany t. p. O  też, kto życzy skorzystać z usł^g 

z a  me.egaine pęuzer.ie samogonki. d ob rz ,e  obznajnuunego ze swoim fach.-m 
-  x) Napad rabunkow y. W g.rat0' ^ a,’ n̂ h ,_we,z™e ^ i„ !in.leries.uJ5 ce!go  osoby, dopisze aatę, m iesiąc i rok je j 

urodzenia i przesh.e pod adresem:
W ilno, W itold ow a 41 m. 3 .  

W asilew ski.

dniu 18 b. m o  godz. 20-ej został 
dokonany napad rabunkowy ra mie­
szkańca zaśc, Cżurgno, gm. Pararja-
nowskicj. pOW . Duniłowickiego W o  ^ uajizę  bardzo dokładną i sumienną w ysy- 
ronieja Jana, który wracał ze stacji j am p0 otrzymaniu 3  złotych.
Rarałjanowo do domu. Bandyci na­
padli na Wjzej wspomnianego na

Spółdzielnia R o l r
Kresowego Związku Ziemian

Z aw aln a  I; telef 1 — 47; telef. 
boci-d.cy kolejowej 4  —  62.

S a c z n o ś i i ;
p p & d u ce n ci r o l n i ! !

Wydajemy zaliczki poa zastaw zboża.

n a j w y ż s z ą  c e n ę  za zboże (żyto, ow ies, pszeni­
c ę , jęczm ień i Siemię lniane) producent osiągnąć może 
d o starcza ją ' ziarno jednolite, dobize oczyszczone stano­
wiące przez to  tow ar ek sp o rto w y .

Posiadając składy zbożowe, doczyszczające ziarno,, a 
zarazem będąc w stałym kontakcie z firmam i zagraniczne- 
mi w Rydze, rozpoczęl smy wydawanie zaliczek pod zastaw 
do 50 proc. wartości. Zboże po odpowiednlem doczyszczeniu 
w ysyłam y zagranicę.

Z w iacam y uwagę na: 1) U lgi taryfowe przyznane
przy eksporcie zboża przez Ministerstwo Kolei na łamane 
listy przewozowe; 2) Ciążenia znacznej części W ojewództw 
W schodnich ze względów gieograficznyeb ku portowi w 
Rydze; 3) Niskie taryfy ko'ejow e na Łotw ie.

W szystkie powyższe czynr.'ki uw ydatniają rolę W ilna 
jako bramy eksportow ej w której zbiegają się wszystkie 
Im je  Kolejowe, łączące droerą najkrótszą i najtańszą Ziemie 

W schodnie z Bałtykiem,

O warunkach dowiedzieć się można 
Biurze Spółdzielni zawalna 1.

igłam

piawdziwe tylko 

z tą

marka
fabryczna

fabryka­
tem

polskim

Pokój
, o s z u k u j e  s . ęl —— —

P O L S K I E J  W Y T W Ó R N I  

1 N S T R U M .  M U Z Y C Z N

WnEiitót jilti, Sp. ®c

DZIERZAY 
m A j *  T K U  

od 200 do 400 dzies. 
i  inwentarzem \ub bez^ 

I z wygodami i osob- wymagany dobry dom 
, nem wejściem  do wy- mieszkalny i budynki 
j ajęcia, Możr.r. z ca- folw arczne. U terty 

łodziennem utrzym..- 1.słownie: poczta UK- 
_niem. Zakretowa 11-10. rusk, ( l ir 'a  Mrześć- 

Chełm J m aj. M ajdan, 
Targoński.

WkO W YN A JĘCIA  
pokój słoneczny, 
centralne ogrze- 

I wauie, pianino i wszel­
kie wygody. Kasztano- 

I wa 3 m. ó.

LEKTJJf

Warszawa,

UWAGA'

Chmielna 6ó.

O d s p r z e a a w c o m  d a j e my  
rab at  mc- iwie d o g o d n e  wa­
runki, i wysyłamy oezpł. cenniki 
repertua,y

FRANCUSKIEGO- 
udzielam ; konw ersacja 
według najnow szej 

— —  . — ... _  m etod) , korepetycje
z zakresu 8 kl. gimna-

M i e s z k a n i a

Mickiewicza 42, m. U .
I w srodm -csciu pos2u 

,:uję. 3 —  4 pokoje z 
kuchnią i wszelkiem 

! wygodami. Oferty do 
, Adm S łow a" dla

C. M.

U W A G Al 
P an n y!!  Pa-iie!!  Panow ie!! !

Kar iy bezwzględnie może u nas zaronić! 
W ykorzystu jcie  sytuację! 7  zapyiamam 
zwracać się  do Centralnego Składu Towaro­
w ego «S  Ł z to n n b e rg  . S ka» W arszawa, 

Z ło ta  29|5. Skrzynka pocztowa 452

ISIS SS ®  §5 ®  SsJ @ ̂

V - ♦ >  * >  **• * >

od r. 1843 
i s t n i e j e

W

Kamienny
CpCłOUD

z najlepszych kopalń dąbrow ieckich i gór­
nośląskich, o wysokiej kolory jności, ■ poleca 

z dostaw ą do domu

W I L E Ń S K I

S y n d y k a t  R o ln icz y

u!. T a­
tarska 20 

j a d  a  I n e, 
s y p i a l n e ,  
s a l o n o w e  
i g ab in etow e  

kredensy, stoły, ss.afy, łóżka i t.d. 
Wykw-.ntne —  M o c n e — N iedrogo.
S P B Z E D A Ż  NA R A T Y

0ILEU
M E E f j

R Z E W O
oparowe (lądo­
w e) brzoza, o l­

cha, sosna, rów nież 
w ięgiel kam ienny p o  
cenach u m ia r/ cw a ­
nych za goiówke i na 
RATY' ul. Su bocz 8.

1 1 , ,  V V,:.
■ -a. • i ijj,, .. * - ,,

• r .I V
1"'  Aj

ErW • i'*- ' '• ę t. *..*:■ . ' • ' .

W ilno, Z aw alna Nr 9.

W * fi W

T elefo n  Nr 323.

Z powodu li- ]| jrT T T l [ T l do jadalni 
kwidacj. do L ,(| H sypialni.Kom- 

spizcda.ii a l U L U i j J j  p.“tne b Po- 
rozmaile jedyCze łóżka

niklowe, wózkt dziecinne i inne. 
N a d z w y c z a j n i e  f a n i  o.SKLEP M .  C E Ś L I  N‘" " "MEBLI cka 22

M .  gub. książ w ojsk .
wyd. p-zez F .K .U . 

— W flno w ,: r. 1922 na 
im. Józefa  Kazanow a 
zam. przy r»L Nowir- 
gródzkiej 19— 17, u- 

nieważnia się.

ikradzone w lokalu 
Kasy C h.: książ. 
w ojsk, i karlę 

mob., wyd. przeK 
P. K. U. — Białystok, 
zaśw. 10 p. u łan. i 
legitymację p*aSow  ̂
«\Yil Uua» na imię* 
Edw arda G o t l i  b a , 
zam. przy ul. W iłko- 
m ierskiej ’ 26  m. 3f 

unieważnia się

A R K A D JU SZ  A W E R C Z E N K O

Żart Mecenasa.
R O Z D Z I A Ł  XIII

Oryginalny porrysł mcia wina na 
dywame powstał w głowie Kuzi. Tłu­
maczył or,  że starożytni rzymianie 
u c z to w a li  zawsze w pozycj lezącej, 
że jest (o o wie.e przyjemniejsze. Fak­
tycznie źródłem tej myśli było bez­
brzeżne lenistwo szachisty. Chciato 
mu sie bardzo poieżec, a.e me wy­
padały w towarzys-wie s.ę rozkładać 
na kanapie, natomiast uiozmaicając 
zabawę nowym piojeklem, oodnosił 
ogólną wesOiOSć, zyskując dla siebie 
wygodną pozycję na bywanie.

Na środku dużego dywanu per­
skie o, postawiono wazę z kruszo­
nem? a dookoła rozłożyło s>'ę całe 
towarzystwo, nie wykluczając Jabłon­
ki dla któaej zakochany Nowaków cz 
wspaniałe zrobił łoże ze skóry nie­
dźwiedziej i pokryi je pledem piu- 
szow ym . V^ygodnic ułoźyłs się J3* 
błor.ka na tem miękkiem posianiu, o- 
piera.ąc a.aoastrowy swo, podbródek 
na igrcmnej głowie puszystej strasz­
nego zwerzęcia.

—  D r o c z y  p rz y ja c ie l1 —^ p r o p o ­
n ow ał M e ce n a s , —  m o g lib y śm y  p ió *  
b o w a ć  z a b a w ić  się  lo z n .o w ą  zw ykłą , 
ale n .e  znam  c o p r a w a y  m c  n u d n ie j­
s z e g o  1 barazi^j m ę c z ą c e g o  o a  tej

gadaniny,w której treści jest równie ma­
ło jak w puslym orzechu! Proponuję 
więc — by każdy z nas opowiedział 
fukt najbardziej interesujący ze sw e­
go życia. Zawsze czas schodzi przy­
jemnie na tych pouczających opo­
wieściach —  a dziś szczególniej będą 
one odpowiaaały nastrojowi tego 
uroczystego dnia. Obrońco— zaczynaj 
więc! JaKie najdziwniejsze zdarzenie 
ze swego życia pamiętasz?

Sprytny Mecenas nie bez powodu 
zwiócił się do Nowakowicza pier­
wszego Najtrudniej w takich wypad­
kach jest rozpocząć opowiadania, ale 
Nowakowicz znany był ze swej nad­
zwyczajnej łatwości fantazjowania i 
tworzenia, na zawołanie, najbardziej 
n.eoczekiwanych historyj

—  Z przyjemnością— chętnie zgo­
dził się Nowakowicz— muszę jednak 
uprzedzić, że w historji mej będzie 
mowa o pewne, dziewczynce i pe­
wnym pocałunku, z góiy więc prze* 
szam jabłonkę za pe^rną frywolność 
mego temaT u,

—  Niech Pan opowiada, Obrońco, 
— roześmiał? się miękkimjśmiechem peł­
ne wyrozumiałości, jabłonka. Nie je­
stem ,ai< naiwną bym mogła nie wie­
dzieć, że są dziewczyny, które się 
catują.

— ł nawet często! — podchwy­
cił Kuzia, z wyrazem samochwalstwa, 
który wskazywać miał, że w tych od­

stępstwach od godności dziewiczej 
on. Kuzia, obegrywał niemałą rolę.

—  Kuzia! Dziewczęta nie są dla 
ciebie, zamilcz więc. Ot, kiedy dzie­
wczyna wyjdzie zamąż, gdy mąż jej 
zostanie pułkownikiem, a potern umrze, 
ona zaś zostanie piękną wdową o 
białych nóżkach i t. d...

—  Niesłusznie obrażacie dziś 
moią wdowę, —  ooraził się znów 
Kuiza. Jak ślicznie grać umiała żeby­
ście wiedzieli! A gdy grała, ramiona 
jej jak żywe się poruszały.

—  Opowiesz nam o tern, ale me 
w ; obecności Jabłonki —  przerwał 
surowo Nowakowicz. Z 3cznę wiec 
mą hisiorję. Tytuł jej jest:

Pocałunek w kajucie.
Muszę zacząć od szczegółu bar­

dzo intymnego. Gdy byłem bardzo 
jeszcze młody —  zakochałem się... 
Uczucia me skierowałem ku dziew­
czynie bardzo szlachetnej i godnej 
prawdziwej mitości, nie w.edziałem 
jednak wcale, czy zdobyłem w jej 
sercu wzajemność. Zwątpienia dręczy­
ły mnie sta'e!

(Przy tych słowach Nowakowicz 
rzucił spojrzenie z ukosa na Jabłon­
kę, szukając jakiego zdradzieckiego 
drgnienia kącików ust, lub oczu, lecz 
Jabłoi.ka najspokojniej usiłowała ró­
żowym swym języczkiem wyłowić z 
kruszona kawałeczek ananasa. Smut­

nie więc westchnął biedak i ciągnął 
aalej swą opowieść).

Zawsze byłem niezmiernie nieśmia­
ły wobec kobiet, dotąd tracę się w 
ich towarzystwie i przestaję być pe­
wnym siebie, lecz dawniej spojrzenie 
nawet zbyt śmiałe w stronę kcbieły, 
wydawało mi się czynem bohater­
skim. Zdarzyło się raz, że ja i uko­
chana przezemme panienka, jechaliś­
my razem statkiem z Odessy ao  Se­
wastopola. Spoglądałem na nią zoa- 
leka, wzdychając ukradkiem, ona zaś 
była nadzwyczaj wesoła i ożywiona: 
podchodziła do niriłe co chwila, żar­
towała, a gdy zainteresowało ją ja ­
kieś zjawisko z życia morskiego— jak 
wesoło płynące za statkiem stado 
delfinów, o^ręt, ukazujący się w od­
dali, lub płynący szkielet łodzi iozbi- 
ti :j o skały, pole wodorostów, koły­
szących się na powierzchni wody —  
rozpytywała mnie ciekawie o w szy­
stko a ja z radośc.a tłomaczyłem jej 
wszystko co.n wiedział; a miatem o 
życiu morza dużo wiadomości. N a­
wet może być, że tkwi we mnie za­
głuszony ducn sławnego jakiegoś 
korsarza,— lecz chwała Bogu, że został 
zagłuszony, gdyż teraz za sztuki Kor­
sarskie nie pogładzonoby mnie po 
gió wce. 1

Rozmawiamy więc sobie, aż nagle 
pyta mnie moj*» ukochana:

—  Pan ma ze sobą, zdaje mi się.

kolekcję kart z fotograf jam i obrazów 
z Tretjakowskiej gaierji?

—  Owszem, mam śliczną koiekcię.
— Niech mi pan pokaże, ale pro­

szę tu tego wszystkiego nie przyno­
sić, ja lepiej sama zejdę do kajuty. 
Dobrze?

Miałem oddzielną kajutę, którą mi 
dał kapitan— mój pizyjaciel.

Słysząc propozycję panienki, roz­
jaśniłem się, nioy prawaziwy brylant, 
i popędziłem naprzód, ukazując g o ­
ścinnie drogę. Gdyśmy weszli do ka­
juty a ona stanęła, piękna, jak n?sza 
Jabłonka, z oczyma czarnemi, błysz- 
czącemi, z ząbkami białemu jakby z 
perłowej masy, cała ozłocona gorące- 
mi promieniami południowego słońca, 
gdy nachyliła się nad albumem otwar­
tym gorąca i świeża —  buchnął we 
mnie promień mitości, jak ogień ogar­
nia nagle suchą słomę.

1 powiem wam, szczerze, zechcia­
łem ją pocałować, tak strasznie, tak 
gorąco, że leowie me krzyknąłem.

Kio inny zrobiłoy to może na 
mojem miejscu, gdyż pjanienka nad­
zwyczaj serdeczną była, lecz ja, jak 
już zaznaczyłem, byłem dziko —  nie­
śmiały. Wśród białego dnia, ni stąd 
ni zowąd — pocałować? Nie rnogłem 
się ooważyć. Gdyby to b)’ła noc —  
nie tak.by był wstyd... Lecz, jak na 
złość, słońce prażyło i wszystkie, 
zdawało się, jago p ro m ie n ie  wpadały

przez małe okienko kajuty, tak. że 
mógłbym z łatwością zliczyć, drobne., 
jasne, kręcące się nr. jej szyi włoski...

Zawołałem więc w * duszy ku 
Bogu

—  O Wszechmogący! Uczyń noc, 
b 'fm mógł swą miłość odważnie tej 
dziewczynie wypowiedzieć!

I nagle! nastaje w kajucie imrok, 
ciemność zupełna... Zapominając 
swych obaw, chwytam ukochaną w 
objęcia i całuję z całego serca.. C  
dziwo —  ona odpowiada mi równie 
gorącym pocałunkiem! Okazało się, 
że już od dawna nie byłem jej obo-. 
jętny... Cud Boski!...

Nowakowicz zamilkł, opuszczając 
głowę na dywan i patrząc z • ukosa 
na Jabionkę; która śmiała się bez­
troskim, szczerym śmiechem.

' —  S ’uchaj, Nowakowicz — roz­
począł znacząco Kuzia— dużo twycn 
opow.adań ju ż  słyszałeri, od czasu 
kiedy się znamy, lecz dzisiejsza hi- 
storja... nm! Czy nie znajdujesz, ze 
wszystko na świecie ma swe granice?!

—  Czemu? C oż tu meprawao- 
jjodobnego widzisz? —  chłodno 
wzruszył ramionami NowaKOwicz.

i*
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